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(Sytuacja w caiacie. — Z Rndy państwa. Ro­
kowania Czechów z hr. Taafiem. — Czeskie wotum 
nieufności dla ministra Cunrada. — Projekt nowej 
ustawy akcyjnej. — Klub Coroniniego kuma się 

z klubem lewicy.)

Nadchodzące wiadomości z Petersburga 
przedstawiają carską machinę rządową w stanie 
zupełnego rozprzężenia Jedni ministrowie poda­
li się już podobno do dymisji, inni mają się po­
dać. Między nimi mają się toczyć walki, wza­
jemne kopanie pod sobą dołków, wzajemne kom ■ 
promitowanie się, jak np. owe zapasy między 
Pcssietem i Wanncwskim z powodu kolei Piń- 
sko-żabińskiej, albo Tołstojem i Pobiedonoscewem 
z powodu ustawy o „raskolnikacb**.

Jaką w tych kłótniach intraministerjalnych 
odgrywa rotę znana odezwa stowarzyszenia an- 
titerrorystycznego —  zrozumieć zaprawdę nie 
możemy. Mówiliśmy już, że odezwę tę ogłosiło 
Nawoje Wremia i że uznało ją  za żart niewcze­
sny swych nieprzyjaciół, a to z powodu, iż w 
odezwie podano adres redakcji tego pisma do 
nadsyłania składek, a podpisano ją  odwrócónem 
nazwiskiem znanego w całym Petersburga szefa 
tajnej policji Sudiejkina (N. J. Kiedus)

Obecnie utrzymują, że to Tołstoj, aby zro­
bić komuś na złość, ogłosił tę odezwę w Nowem 
Wremieniu, i chybił celu, bo oburzył na siebie 
cara, w skutek czego dostał po nosie, innym 
zaś pismom zabroniono odezwą tę przedruko­
wać. Utrzymują także, że stowarzyszenie anti- 
terrorystyczne istnieje w rzeczywistości, że do 
niego należą ezłonkowie carskiej rodziny, ary­
stokracja moskiewska i najwyżsi dygnitarze 
państwa, a PesUr L l ya twierdzi dzisiaj, na 
podstawie podobno rzetelnych .uformaeyj, że 
stowarzyszenie to pozakładało już swe filie za 
granicą caratu, mianowicie w Genewie, Zury­
chu, Paryżu, Londynie, Nicei, Berlinie, Brukseli, 
Królewca, Buk&ieszcie, a obecnie zakłada taką 
filię w Wiedniu. Ile w tem wszyHtkhm prawdy, 
nie wiemy oczywiście, ale wiemy natomiast to, 
że istnienie takiego stowarzyszenia byłoby naj­
lepszym dowodem, iż carska machina rozłazi 
się, przestaje już być naturalnym produktem, 
a zaczyna być cieplarnianą rośliną, którą tylko 
cieplarniane środki, jak np. wojna, mogą utrzy­
mać przy życiu.

Ale do prowadzenia wojny potrzeba, jak 
wiadomo, trzech rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i 
jaszcze raz pieniędzy. Tymczasem wszystkie za­
biegi caratu na rynkach zagranicznych o zawar­
cie pożyczki doprowadziły tylko do tego celu, 
że waluta moskiewska spadła do plewni&ft&trie,- 
go poziomu. Ówóż obecnie wpadł rząd mo­
skiewski na nowy koncept dostania złota, za 
które będzie mógł porobić za granicą rozmaite 
drobne sprawunki, pokupować działa, torpedy, 
karabiny i inne takio produkta, których wyrób 
we własnym kraju, gdzie możua płasić „bu- 
mazkam’ **, stoi na bardzo niskim poziomie. Oto 
zamierza wypuścić w dzierżawę pobór podatku 
od napojów gorących na łat pięć, z warunkiem, 
żeby towarzystwo z góry za te pięć lat zapła­
ciło tenutę — to znaczy, złożyło rządowi prze­
szło miliard rubli w złocie, bo jak wiadomo, 
otrzymuje rząd z akcyzy rocznie przeszło 200 
mil. rnbli. Rokowania z towarzystwem kapita­
listów zagranicznych, które się zgłosiło do wy­
dzierżawienia tego podatku, toczą się obecnie, 
a od ich przeprowadzenia zależeć będzie, czy 
Bunge zostanie nadal ministrem.

Rozprawa szczegółowa nad ustawą przemy­
słową w przedlitawskiej Izbie posłów, która u- 
strzęgła była na §. 1., zaacenie się posunęła na 
przód już onegdaj, gdy komisarz rządowy br. 
Plappart w imieniu rządu oświadczył się za po­
prawką Koła polskiego, wniesioną w Izbie przez 
p. Mmroszowskiego, i tylko żądał, aby zamiast 
„krajowa władza przemysłowa1* położono „poli­
tyczna władza krajowa*. Wczoraj rzecz już się 
gładziej potoczyła. Nadeszłe do Lwowa telegra­
my Biura koresp. doniosły tylko o pierwszej po­
łowie tego posiedzenia Izby; w dalszym ciągu 
wniósł p. Z a t o r s k i ,  aby w ustępie trzecim 
§. 1. zamieścić, że przemysł domowy w ogóle 
wyłączonym zostaje od przemysłu. P. R e- 
sc  b a u e r  cofnął swoją poprawkę, łącząc się z 
wnioskiem Zatorskiego, lecz p. H e x- b s t podej­
muje tę poprawkę. P. E x n e r  wyraża zadowo­
lenie, że prawica uwzględniła tym razem życze­
nia lewicy (oklaski). Poczem §. 1. zostaje przy­
jęty z poprawkami Zatorskiego, Mieroszowskie- 
go (że władza krajowa orzekać ma co do prze­
mysłu fabrycznego lub Handlowego), i Adamka 
(iż w drodze ustawodawczej ułożoną być ma li­
sta rękodzieł).

Następnie §§. 2 —13. przyjęto prawie bez roz­
praw. Przy 8. 14. wnosił p. M i e r o s z o w s k i, 
aby wyłączyć proceder kucia koni z przemysłu 
koncesjonowanego; wniosek ten jednak cofnął 
po oświadczeniu ministra handlu, że dotychczi 
sowemu brakowi kowali do kucia koni zaradzi 
w drodze administracyjnej w ten sposób, że na­
da ulgi przy egzaminach. Poczem §. 14, oraz 
następne aż do §. 19. włącznie przyjęto niemal 
bez dyskusji.

Następne posiedzenie dzisiaj.
Wiedeński korespondent PoWikl utyskuje 

na delegację naszą, że to z jej winy przewleka 
się 'ozprawa nad ustawą przemysłową. Powia 
da, że „przez rok cały do gruntu pi zetrutynowa- 
wszy cały materjał w tej sprawie, mogła była 
prawica już dawno uwinąć się z sformułowa 
niem poprawek, które za potrzebna uznała. Tym ■ 
czasem jednak właśnie w Kole polskiem deba­
tują nad sprawą przemysłową z taka grunto- 
wnwścią, że końca rozpraw przewidzieć trudno; 
a zdarza się nawet, iż polscy członkowie komi­
sji w toku poufnych rozmów oświadczają, że 
dalej debatować niepodobna, gdyż nie mają dal­
szych instrukcyj od Koła. Zresztą byłoby mniej­
sza o to, byleby wyniki rozległych obrad i wy 
wodów były tak praktyczne i polityczne, jak 
ów wyszły z Koła polskiego wniosek, aby co do 
określen.a procederów rzemieślniczych ustano­
wiono tok instancyj, w którym by także władzy 
krajowej wysłuchano, i tym sposobem choć w 
jednym punkcie uszanowano zasadę autonomi­
czną 4“

Tej wycieczki przeciw delegacji naszej nie 
rozumiemy. Wniosła < na dwie poprawki: jedną 
w Kole przez dr. E. Czerkawskiego, a po przy­
jęciu przez koło następnie w Izbie przez hr. 
Mieroszowskiego wniesiony, którą przecie sam 
korespondent tak sław i; i drugą, p. Zatorskie­
go, dotycząca ochrony przemysłu domowego, nać 
którą nie łjyło potrzeba żadnych zgoła rozpraw 

pertraktacyj pomiędzy klubami; wszak poparł 
ją nawet centralista Exner. Trzecia poprawka 
nie nastręcza powodów sporu. Słusznie jednak ko­
respondent uderza następnie na Yaterland, że 
ogłosił naprzód wszystkie przez prawicę ułożo­
ne poprawki, o których ze względów takty­
cznych lewica powinna była dopiero .r Izbie się 
dowiedzieć. Przewódzcy prawicy są wielce zgor­
szeni tym brakiem taktu.

Rokowania Czechów z hr. Taaffem w spra­
wie rychłego założenia fakultetu lekarskiego na 
czeskiej wszechnicy nie ustają. Hr. Taaffe zasła­
nia się stanem finansów i potrzebą znacznych

wydatków na ratowanie. Tyrolu Oczywiście j 2- 
duak Czesi me ustąpią. Godnem uwagi jest, że 
Czesi wprost do nr. Taaffego udali się a nie do 
br. Conrada, do którego jako ministra oświaty 
spiawa ta należy. Jestto wybitne wotum nieu­
fności dla hr. Conrada, a aby jo tem bar­
dziej uwydatnić, p. Adamek w toku roz­
prawy naa §. 1 ustawy przemysłowej podniosł, 
że. niepodobna wyliczania procederów rzemieśl­
niczych pozosta wiać do woli rządu — „albowiem 
ak mogą rozporządzeniem naruszonymi być naj­

wyższe pewnych kół interesa, dowodzi rozpo­
rządzenie ministra ośwlaty> który jednym po­
ciągiem pióra, prostym podpisem swoim zupeł­
nie zładnem uczynił wywalczone tak ciężko ró­
wnouprawnienie na pragski sj wszechnicy** (mo­
wa tu o rozporządzeniu egfatninoweu.)

Projekt nowoj ustawy b towarzystwach ak­
cyjnych ma rząd wnieść zagaz po Nowym roku.

Deuische '/Ag. doniosła, że np uczcie z prze- 
wódzcami prawicy hr. Taaitó przyrzekł posłom 
czeskim rozwiązanie sejmt czeskiego na wiosnę. 
Tymczasem zwykłych tygodniowych wrpólnych 
kolacyj przewódzców prawicy z ministrami je­
szcze nie było, gdy DeutecH t Ztg. ową wiado- 
ni.ść podała; pierwsza taka kolacja naznaczo­
na była dopiero na 12. bm Zdaje się jednak, 
że hr. Taaffe dał Czechom to przyrzeczenie.

Klub Coroniniego ma się nazwać nie klu­
bem „niezawisłym■*, ale klubem „liberalnego 
centrum “ , czy tylko poprostu „lewego centrum**. 
Nazwa ta wróżyłaby pewne przechylanie się 
nowego klubu -  zresztą dotąd jeszcze nieutmo­
rzonego —  dp lewicy. Paktem jest podobno, że 
komitet wykonawczy lewicy uchwalił zachowy­
wać się przyjacielsko wpbec klubu Coroniniego, 
i w tym duchu instruował dzienniki centrali­
styczne, i że lewica kogo może napędza do te­
go klubu Br. Zscnock i Ir. Wurmbrand oświad­
czają w Vomiadt Z i g że nieprawda jest jako­
by. wyborcy w’zywali ich nie wstępy wać do klu­
bu Coroniniego; że „zresztą wcale nawet nie 
myślą wstąpić do tego klubu.“ I  nie wstąpią, 
jeżeli prawdziwym jest doniesienie, że na osta- 
tniem jego zebraniu wielu, < złonków oświadcza' 
ło się za trzymaniem z lewicą we wszystkich 
główny cli sprawach — wszak obaj dopiero co 
przy końcu ubiegłej sesji wystąpili z klubu le­
wicy.

na

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kranów d . 13. grudnia.

(h). Mordefstwo Sławska rzuciło postrach 
kuitu rentierów. a za ich pośrednictwem, na 

znaczną część tutejszyęh mieszkańców. Nie 
'Wchodzą w to, c z y je s t  piywrtą lub nie, że poj­
mani a oskarżeni o to morderstwo trzej briwi— 
jakby ich Włosi nazwali — ulworzyli wraz z 
innymi _ spisek na wypróżnienie kieszeni księdza- 
kapitalisty, kapitalisty - doktora i adwokata 
kapitalisty, ale możeby stosowniej było i zgodniej 
tak z wymaganiami spokoju publicznego, jak u- 
stawy obowiązującej, aby gwoli gonienia za 
senzacyjnością, nie przesadzano sprawy i nie 
podawano alarmujących wiadomości zwłaszcza 
jeśli takowe nie są zgoła sprawdzone, a w zna­
cznej mierze nie Yiadomo, czy się sprawdzą 
kiedy.

De takowych może się zaliczą i ow e wie­
ści o socjalistyczno nihilisiy^zuej przynależności 
obwinionych, ozy obwinionego, * który powołuje 
się na "dział w sprawie Mezencowa; po prostu 
może blagować, aby ■ w ten sposób pozować na 
męczennika sprawy ąuasi-połitycznej. To pewna, 
że absorbowaniem tylu naraz kryminalnemi spra­
wami naszego społeczeństwa, nie czyni się mu 
wielkiej usługi, zwłaszcza w czasach obecnych

kiedy uwaga tegoż społeczeństwa powinna by 
oyć zwrócona na co innego.

Podług nowego podziału terytorjalnego * Ił 
zbrojnych monarchii, korpus krakowski będzie 
w porządku liczbowym I'.; w razifi mobilizacji 
tworzyć ma czoło armii północno-wschodniej, dla 
którei przygotowane są nominacje naczelnego 
szefa inżynierji (mianowanym będzie jeden z naj­
zdolniejszych jenerałów, oczywiście nie obcy na­
szemu krajowi, bo i armia ta rekrutuje się prze­
ważnie z sił zbrojnych na ziemi polskiej), szef:* 
mtendantury i t. d , którzy mają w stycznia 
odbyć po swoim rejonie wizytę inspekcyjną.

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 
użytecznie prowadzi działalność swoją, skiero­
wując ją  na drogi hardziej praktyczne, niż te, 
.tóremi dawniej kroczyły Towarzystwa oświaty 
crakowskie i lwowskie. Za praktyczna uważać 

należy myśl rozwijania polszczyzny w sferach 
dojrzałych i dorosłych żydów, a to zarówno 
przez nauczanie ich języka polskiego jako też 
dziejów narodu, wśród którego żyją i z którym 
się zlać muszą.

Powiedzieliśmy raz, że zamiast próżnych, 
natchniętycli animozją demonstracyj skuteczniej­
szą będzie dla celów asymilacyjnycb obustronna 
iraca. W  przeszłym liście zaznaczyłem objaw 
tej pracy ze strony żydów w urządzeniu stowa­
rzyszenia i czytelni młodzieży handlowej staro- 
zakonnej. Teraz z przyjemnością zaznaczam ob­
jaw pracy z drugiej strony —  przygotowanie 
przez Towarzystwo oświaty ludowej szkoły wie­
czornej dla nauki dorosłych izraelitów. Otwar­
cie tej szkoły nastąpiło przedwczoraj w ratuszu 
na Kaźmierzu w obecności dr. Weigla, jako pre­
zydenta miasta i prezesa Tow. oświaty ludowej, 
dalej dr. Warszauera, jako kuratora tej szkoły, 
nareszcie członków Wydziału Towaizystw5. i 
wielu osób z publiczności, wśród którei widać 
było kilku chałatowych, pragnący cli pobierać 
powyższą naukę. Zaraz też na wstępie, po sto­
sownych przemowach mairguracyjnych, o Ibyto 
próbną Ukcję w sposób zadowalniającyl Do 
szkoły tej na począt ek zapisało się już kilkuna­
stu starozakonnych.

Krakowskie Towarzystwo rolnicze, o ile to 
wchodzi w zakres jego działania i zgadza się 
z przekonaniami członków zarządu, popiera ust 
łowania Towarzystwa oświaty w drugim nie­
mniej praktycznym kierunku, zakładania kółek 
rolniczych.

Wzmiankowane Towarzystwo rolnicze, Któ­
rego walne zgromadzenie właśnie teraz się pd 
bywa, zajęte było w bieżącym roku kilku do­
nioślejszej wagi sprawami, obchodzącemi kraj 
cały, a miQTmwicie wypracowaniem referatu w 
sprawie dziedziczenia małej 'własności, a to w 
odpowiedzi na znany kwestjouarz namiestni­
ctwa ; dalej — memorjałęm w kwestji zakłada 
Tria niższych szkół rolniczych, na żądanie W y­
działu krajowego; następnie kwestją zamierzo­
nych zmian regularni uu dla wiedeńskiego targu 
na bydło, który zmonopolizowało kilku przed­
siębiorców z uszczerbkiem tak konsumentów jak 
hodowców; ialej sprawą wydalania się za za- 
rookiem włościan do innych prowincyj w chwi 
lach najgorętszych dla miejscowego gospodar 
STwa; wreszcie sprawą ochrony lasów, i targów 
na wielką skalę produktów naszego gospodar­
stwa domowego, a przedewszystkiem masła. Za­
kręt to prac ‘ rozległy i donośny, cóż kiedy w 
załatwieniu tych prac za mh'łÓ jeszcze energii i 
własnej inicjatywy; najczęściej działalność ta, o- 
granićza się na wydaniu opinii, okólńikach biu - 
rowych lub debatach, jak n. p. w tej ostami “j 
sprawie, w której poprzestano na prostej konfe­
rencji z hr. Dfirckheimem, i zał ożono ręce, cze­
kając na przyrzeczenia i pośrednictwo grzeczne­
go czy wspaniałomyślnego hrabiego. Nie powiem, 
aby tak o^zystkie sprawy załatwiały się, ow­
szem widać gorliwość, pracę, „zamotanie się z

trudnemi warunkami bytu, ale często bardzo za 
mało rżntkości, za wiele zwątpienia czy zoy- 
tniego polegania na obcych siłach i pomocy z 
zewnątrz

Dalsze przygotowania Moskwy 
do wojny.

Do Ref. piszą z Petersburga : „Niedobie są 
wieści, które wam dziś przynoszę. Choć są po­
sępne i niepokojące w wysokim stopniu, speł­
ni >m jednak obowiązek sumiennego sprawozda­
wcy, zapewniając, iz wiadomości moje pochodzą 
z najpoważniejsze źródła i wolne Są od wszel­
kiej przesady.

Mimo strasznych nieraz oznak wewnętrzne­
go rozstroju nie można MosKwy uważać za pań­
stwo bezsilne, z którem się liczyć nie potrzeba. 
W  ostatnich czasach przyzwyczajono się przed­
stawiać wewnętrzny stan rozległego caratu w 
zbyt jaskrawych barwach. Rozkład społeczny 
jest wielJn — to prawda, nieudolność despoty­
cznego rządu ogromna, finanse moskiewskie w 
najgorszym stanie, ale to wszystko, co dopro­
wadzić może inne państwo do zupełnego upad­
ku — Moskwy jeszcze nie zrujnuje.

Nie wierzcie w zaklinania się cara i jego 
rządu jakoby gorąco pragnął pokoju; nie w io /-  
cie dyplomacji moskiewskięi jakoby nie przy­
gotowywała się do wielkiej ak cji; nie wierzcie 
wszystkim dziennikom moskiewskim, wygłasza­
nym  ody na cześć pokoju. Wszystkie zape­

wnienia pokojow e są z góry obmyć lanym i na­
kazanym planem, służąćym do pokrycia istot­
nych zamiarów. W ostatnich czasach prasa mos­
kiewska dość przyjaźnie zaczęła s ię . odzywać o 
Austro-Wę^]*acn — nie wierzcie jednak w moż­
ność jakiejś zgody czy moduj v'ver.di ófoskwy 
i Austr* Taka zgoda to utopia. Wszystko to 
bizantyjska hipokryzja. Owe łabędzie głosy mos­
kiewskich dyplomatów i publicystów służą tyl­
ko do obałhmucenia • opinii, bo mogę wam zarę­
czyć, że w sferach najwyższych-wojna z Austrją 
jest rzeczą postanowioną i niestety w niedale­
kiej przyszłości się urzeczywistni. Mówię to na 
zasadzie najlepszych informacyj, a o prawdzie 
słów moich wkrótce się przekonacie.

A  teraz do faktów. Nie dziwcie się, jeżeli 
wam powiem, źe Moskwa jest gotową do wojny 
każdej chwili. Do dzienników dostawała się za­
ledwie setna część świadomości o .gorąrzkowem 
jej zbrojeniu się. W* cichości i wielkiej tajemni­
cy odbywały się przygotowania wojenne tak, iż 
dziś Moskwa stoi w pogotowiu. Znając opinię 
zagranicznych dzienników, u dzisiejszej sytuacji 
politycznej, przygotowany jestem na zarzut, że 
śmieszne opowiadam rzeczy, a może nawet,, że 
mfcsnraienme postępuję strasząi 11ii5ką wojną. 
LTwraźam jednak za obowiązek zwrócić waszą u- 
vragę na istotny stan rzeczy, aby Galicja wie­
działa czego ma sie spodziewać w* najbliższej 
przyszłości.

Otóż naprzód donoszę wam, że w Króle­
stwie Połskiem i w zachodnim skrawku ziem 
ZabianycŁ stoi zmobilizowana armia 420.000 
gotowa kazdei chwili do boju, zaopatrzona we 
wszystkie zapasy wojenne i w żywność nagro­
madzoną na rozmaity cli stacjach intendanekicli, 
głównY w Brześciu litewskim i Modlinie. Nie 
będę wam pisa! o kolejach strategicznych 7 naj­
większym pospiechem budowanych, bo o tem 
już zapewne wiecie. Wspomnę tylko, iż pod po­
zorem zdepjowaai.. } ł«.*iów i ataijćw “ O t y n ­
kowania Warszawy za pierwszą ratę z 10 mi­
lionów, wyznaczonych na fortyfikacje w cichości, 
urządzono pod Warszawą od strony Woli i Po­
wązek obóz oszańcowany na 80.000 wujska. Dru­
gi taki wielki ^bóz zrobiono pod Grodnem. Do 
arrylerji i kawalerii powołano wszystkich urlo-
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GŁOWA I GŁÓWKA.
NO W E L L A .

Napisał 

j .  W. Wdouiszeu ftki.

(Ciąg dalszy.)

Na ciemnem tle ubrazu głowa’ r>nbijała bar 
dzo plastycznie, drgała żj ciem. Portret nie był 
wykończony w szczegółach. Malarz nie troszczył 
■w o nie; chciał wfidoczni^* od jednego razu 

• 'Schwycić całość i jej wrażenie. B j i to ra czej 
podmalówka wjkonana szerokim jędzlem, z bra­
wurą nie dającą się opisać... W *a/euie jakie 
widz odbierał było błyskawiczne, więżące od 
razu całą duszę Czuło się, że obraz malował 
znakomity artysta i że z ram patrzy głowa nie­
zwykłego człowieka...

I to była głowa Jana... tego straconego 
chłopca, z którego uczuć ona tak lekcew uąco 
rozśmiała się... T a k ; to te same oczy, które 
umiały błyszczeć namiętnie... to te same usta, 
które namiętnie jej ręce całowały... Słyszała 
śmi°ch ironii gdy mówił o Żerskim...

O ! jakże ją ten śmiech ranił dzisiaj... ja­
kim wstydem palił jej czoło... Czuła, że pło 
mienie biły na twarz jej... Odwróciła się od 
portretu i zakryła twarz rękami.. Zapomniała 
w tej chwili, ze oczy starego Ohłomińskiego 
patrzyły na nią; źe ten doświadczony człowiek, 
mógł się domyśl* ć przyczyny jej zarumienienia 
lab ją opacznie wytłumaczyć... Ona o wszyst- 
kicm zapomniała, prócz o swej d o li ..

— Cd kogo dostaliście ten portret ? — za­
pytała nagle.

— Od Jana...
— Kto go malował?

— On sam. Mój syn został, niestety, ma­
larzem !...

— Niestety, mówisz pan. Nie, pan tak nie 
myślisz, nie możesz myśleć... Twój syn jest wiel- 
k,Tn artystą!

— W olałby orać ojcowską ziemię, jat wy­
stawiać swoje szlacheckie nazwisko na publikę... 
Ale stało się. Jam temu nie winien...

— Gdzież on bawi obecnie?...
— Podobno w Monachium; czy pewnie, nie 

wiem, bo_ to ptaszek wędrowny, nigdzie długo 
nie siedzi. Ot, pędziwiater!..

— Macie jakie szczegóły o nim ?
- -  Przysłał przy listach wycinki z gazet

niemieckich, które się o nim rozpisują, jak ly  
Bóg wie o kim. Dopiero ze szkoły wyszedł.

— I już takie dzieła tworzy ? —  • Róź;a 
wskazała na portret. — Gdzież oń zajdzie, jeśli 
zaczyna od arcydzieł?

—  Że też wy kobiety nigdy miarj nie ma­
cie. U was arcydzieło, to jak chleb z masłem.

—  Przyznaj pan, —  przymiliła się R óżi 
staremu — że choć burczysz, jednak jesteś tro­
chę dumny z Jana... No — troszkę... kapinkę.. 
odrobineczkę... C o? ani ociupinki?... O ! nie 
wierzę!...

Stary rozśn*iał sie z po za łez.
— Pogodziłaś mnie zbytnie z tym urwi- 

szem... Miałem nie pisać do niego, ni* przeba­
czyć mu dawniejszych impertynencyj... a teraz 
—  napiszę.

— O ! zrób to ; —  chwyciła jego rękę i do 
ust poniosła. — On tam niema nikogo, ktoby 
go kochał, on pewnie za wami stęskniony, wy­
gląda od was listów.

-  Nie wiedziałem, że w pani ma tai; gor­
liwego mecenasa. Ale pani się mylisz, jeśli są- 
dzi„z, że ten pędziwiater niema tam nikogo, 
ktoby go kochał. To urwisz, pani, a urwiszów 
kobietki lubią. Na to niepotrzeba dowodów... 
Żeby u i tylko  ̂ jakiej Niemczury do domu nie 
Drz\ wiózł, ho jak mi zbawienia trzeba — wi- 
dziećhym go ia oczy nie chciał. Ukoronowałby 
swoje wariactwa.... Mai wina pani więcej o nir * 
opowie ; jeśliś pani ciekawa. Formalnie obłęd

ich się chwycił na punkcie tego ur^isza. Ga­
zety, to już na pamięć umieją, a moja ż*.na , to 
list jego czytała — małe — sto razy ! No, ale 
wracajmy...

ychodząc Róża jeszcze raź spojrzała na 
protiet Jana,., a gdy wróciła do salonu była 
tak blada, źe mąż zwrócił uwagę na to.

— Czy ci nie słabo. Różo ? — poskoezyl ku 
niej biorąc ją za rękę.

Oof,<ił i Iwoia.
— Rzeczywiście czuję się nieswoją. Ale to 

przejdzie.
Chłomiński znacząco się uśmiechnął. Mu- 

miała schwycić ten uśmiech, ho twarz jej po- 
kraśniała chwilowo.

— Malwińciu, zapraszam się do twojego 
pokoju. Ty zostań w salonie. W rócę Za .chwilę.

Gdy weszła do pokoju bratowej rzmfiła się 
na najbliższe, krzesło,i przez dłuższą ęnwilę sie*- 
działa bez poruszenia, przysłoniwszy oczy ręka­
mi. Nagle powstała z krzesełka i przeszła się 
po pokoju. . Zobaczyła-kołyskę, w której spała 
córeczka Małwiny. Przj stanęła — spojrzała na 
dziecko — i gorzko się rozśmiała. Dziewczynka 
wiejska strzegąca małej, spojrzała na Różę zdzi­
wiona, ale nie zrozumiała jej śmiechu.

Hrabina podeszła do biurka Malwiny. Bez­
myślnie przerzucała papiery. Między niemi na­
potkała wiązankę gazetowych wycinków. Uwa­
gę jej zwróciły ustępj zakreślone czerwo­
nym ołówkiem. Ani się spostrzegła, jak kolejno 
odczytała wszystkie, a wszystkie tyczyły się 
Jana.

W ięc w akademii otrzynw! piei wszą na­
grodę, wielki złoty medal. Król bawarski kazał 
sobie przedstawić artystę Początkujący, a już 
znawcy poszukują jego prac. 1 .ają być wielce 
oryginalne. Niemieckie dzienniki zapowiadają 
reprodukcje z jego obrazów. Wyjeżdża do W łoch 
i Francji. A ! ustęp z jego żye;a. Reporter opi 
suje swoje odwiedziny w jego pracowni.

Skończyła i dłonią potarła czoło. Jeszcze 
nie położyła na swojem n.,ejscu wycinków, kie- 
dj do pokoju weszła Malwina zaniepokojona o 
Różę.

— Coż? Minęło?

— Zupełnie; chwilowy zawrót igłowy...
— Czytałaś, widzę, ó Janie?..
—  Tak...
— Wiesz, że nikt się nie spodziewał, aby 

on został takim znakomitym człowiekiem... W i­
działaś medal?

— Nie; gdzież jest?-
—  Masz; patrz jat i duży; z jego nazwi­

skiem... Powinnaś s z Jasiem, gdzieś spotkać 
We Włoszech albo Francji, bo tam wyjeżdża... 
A czytałaś jego list do mme?..

—  Nie...
— Czytań — podała Róży wymięty —  zo­

baczysz jakie ma złote serce... —  Pobiegł? do 
dziecka, które się przebudziło. Róża tymczasem 
czytała.

„Malwińein k mój B< njaminku; wielka mę­
żatko i .porządna oby we telko !.i Miłość i po­
zdrowienie ud bi-ata, którego miała! za straco­
nego. Jakkolwiek i dzisiaj nie mogę się liczyć 
d* porządnych ludzi — według formułki szla­
checkiej — zostałem przecież, wbrew oczeki­
waniom i proroctwom wielu —  człowiekiem. 
Doprowadziłem do rego. że praca moja daje mi 
utrzymanie, zapewnia byt iieza’ eżny — nawet, 
gdybym chciał — pański. Majątek rodzmny 
niepotrzebny n i, dlalego spełniając, zamiar da­
wniejszy, przesełam ci w załączeniu dokument., 
mocą którego przelewam prawa moje do ojcow­
skiego majątku, na rzecz twoich dzieci teraź­
niejszych i przyszłych... Dla siebie możebyś te­
go daru przyjąć nie zechciała —  dla dzieci, 
musisz... Bierz sercem, co sercem daję i nie 
mówmy o tem więcej. Gdyby twoje dziecko by­
ło starsze i gdybyś ty była także starszą mat­
ką. dałbym ci ekcję o wychowaniu dzieci. Bar­
dzo by wam się przydała, wy hreczkosieje do­
morośli;' bo wstępując w związki małżeńskie 
najczęściej nie macie pojęcia o obowiązkach wa­
szych rodzicielskich. Gdybyście wiedzieli ile 
cierpień, zawodów, nieszczęść, moralnej nędzy- 
zepsucia, szkarady, zbrodni, pochodzi z " iny 
niedołężnego albo nieodpowiedniego wyehówa- 
nia dzieci, zadrżelibyście przea odpowiedzi? n *- 
ścią jaką bierzecie ńa siede. . Kiedyśi pomówi- 
my o tem obszerniej, za widzeniem. Nie łudź

się jednak; nie nastąpi ono tak prędko. W tedy 
dopiero stanę na rodzinnej ziemi i na rodzin­
nym progu, gdy imię moje będzie rozgłośne, 
gdy kraj będzie mnie mógł policzyć między 
swoje wybrane dzieci. Do raju nie wejść bez 
zasług. Czy ja kiedy na sławę zasłużę? Fede- 
remo!..

„Ponieważ jestem wolny jak ptak i żadne­
mu obowiązkami do jednego miejsca nie przy­
wiązany, przeto jadę w świąt szukać wrażeń... 
„Italiam! Italiam! Poeta młody a Włochy tak 
blisko **; pamiętasz jak nieraz deklamowałem ten 
wiersz Lucjana ? — notabene, gdy ojciec nie sły­
szał. Dziś owo marzenie staje się rzeczywisto­
ścią. ,Adres, jaki w nagłówku listu podaję, słu­
ży tylko do siedmiu dni, potem szukaj wiatru 
w polu. Listów odemnie nie spodziewaj się. Ma­
luję pasjami; pisać nie cierpię. Wieści o mnie 
szukajcie po dziennikach. Kto szuka, ten znaj­
dzie.

„Uściskaj odemnie twojego męża; co zro­
bisz z wielką przyjemnością , — niech on cię 
w mojem iinieuiu odściśnie, co takie nie sprawi 
mu przykrości, bo walnj chłopiec, jak cały ród 
Modlińskich — i bywajcie zdrowi — hieczko- 
sieje... Twój Jan. PŃ. L r t  od artysty i aobiety 
bez dopisku byłby rzeczą niesłyszaną. Dziwisz 
się pewnie, zkąd ja wiem o wszystkiem co się 
w domu dzieje? Miałem z Szymona umówione­
go korespondenta. Wprawdzie jego kulasy przy­
prawiały mnie o rozpacz, ale jakoś rozumieli- 
my się wybornie. Tak się literalnie trzymał in­

strukcji, że tylko o was pisał, a nawet o naj­
bliższych Gretk„ow*'ca 'i słówka nigdy nie wspo­
mniał. Stary bałwan !**

. — CheW wiedzieć o Gretkowicach — my­
ślała Róża, 'sk ładając list. — Jak on rozumnie 
pojm uje życie. Czemźe ma była wobec tego po- 
ręznego_ charakteru, wobec woli człowieka, któ­
ry rzuciwszy wszelkie względy, zerwawszy naj­
świętsze stosunki, poszedł dfogą, jaką za naj- 
' dpowiedmejszą uznał* byle być wedłng prze- 
kontń swoich —  szczęśliwym. Czemże było jej 
poddanie się wobec tej: tytanicznej siły, co dziś 
wschodziła geniuszem nad ludzkością.

Z rozmyślań zbudziło ją  zapytanie Mal­
winy.



pników, ściągnięto zapaśne komendy w celu po­
stawienia ich na stopie wojennej. Artylerję za­
opatrzono w zapaśne parki, koła, lawety, kuźnie 
polowe i t. d., w taki sposób jak się to jeszcze 
nigdy nie zdarzało. Kawalerja również gotowa 
jest do boju.

Na granicy austrjackiej rozstawiono 53 puł­
ków lekkiej kawalerji i dragonów w pewnych 
oznaczonych punktach taktycznych, tak iż w 
każdej chwili więcej niż 100.000 konnicy prze­
kroczyć może granicę galicyjską. Poza tą pierw­
sza linią stoi w drugiej 18 dy wizyj dragonów — 
nowo zorganizowanej konnej piechoty. Dalej 
Warszawę jako obóz oszańcowany podzielono na 
okręgi wojenne i obsadzono wojskiem, które na 
tlany alarm ma się zebrać w oznaczonych punk­
tach. Podobnież podzielono całe królestwo Pol­
skie ną takie same okręgi i ponaznaczano już 
komendantów. Najważniejszym jadnak jest fakt, 
iż w tych dniach wysłano z Petersburga do 
Warszawy kase wojenną z dwoma milionami ru­
bli w złocie, takiej kasy nigdy w Warszawie 
nie było. _ . ' i

Dowiaduję się dalej, że plan przyszłej kam­
panii aastro - niemieckiej jest już wypracowany. 
Według niego na wiadomość telegraficzną roz­
stawiona na granicy kawalerja, całą masa ma 
wkroczyć do Galicji wraz z batalionami kolejo- 
wemi dla owładnięcia kolejami żelaznemi w wę­
złowych punktach —  Kraków, Tarnów i Prze­
myśl, przerwania komunikacji kolejowej i tele­
graficznej. Kozacy mają się następnie rozlecieć 
jak plugawe robactwo po Galicji, aby przeszko­
dzić mobilizacji waszej armii terytorjalnej. Za 
kawalerją ma postępować ciężka artylerja wraz 
z saperami i oddziałami robótniczemi dla zakła­
dania obozów oszańcowanych w płaskiej części 
Galicji. Wreszcie piechota.

Taki jest plan w głównych zarysach zaję­
cia Galicji. Osoba zajmująca wysokie stanowi­
sko, od której dowiedziałem się o tych szcze­
gółach — za które ręczę —  wyraziła przeko­
nanie, że w sferach wojskowych są pewni, iż 
Moskwa za pomocą gotowej każdej chwali do 
boju kawalerji ubiegnie Austrję i wcześniej 
wkroczy do Galicji, zanim Austrjacy zdołają 
zmobilizować nawet armie terytorjalne. 'Wierz­
cie mi albo nie wierzcie —  wkrótce przekona­
cie się o ile prawdy w moich słowach. Ja zaś 
stanowczo twierdzę, że groźnych wypadków na­
leży oczekiwać i to niedługo, i że dyplomacja 
nie zdoła już zapobiedz bliskiemu starciu. Nad­
to donoszę wam, że w ostatnich dniach wysła­
no z Petersburga szereg rozporządzeń do na­
czelników władz cywilnych i wojskowych, tu­
dzież do władz kolejowych w zapieczętowanych 
kopertach, które na dany znak mają być roz- 
pieczętowane. Ruch wojskowy na kolejach że­
laznych obecnie się znacznie ożywił, a kondu­
ktorom Polakom zabroniono dojeżdżać do gra­
nicy. Służbę nadgraniczną pełnić mają Mo­
skale."

Najświeższe wiadomości donoszą też o spie- 
sznem założeniu obozu oszańcowanego w Łucku.

Wiedeńscy rabini i dr. August Rohling.
Dnia 28. października r. b. stawał przed 

sądem przysięgłych we Wiedniu pod zarzutem 
podburzania przeciwko społeczności religijnej w 
myśl §. 302. kodeksu karneęo jeden z dzienni­
karzy tamtejszych, nazwiskiem Franciszek Ho- 
lubek. W  akcie oskarżenia przez prokuratorję 
wiedeńską sformułowanym podniesiono miano­
wicie, iż pan Holubek wypoflfiedział na publi- 
cznem zgromadzeniu robotniczem dnia 4. kwie­
tnia 1882 w lokalu „Pod trzema aniołami" na 
Wiedeniu, grosse Neugasse nr. 36. odbytem, po­
między innemi także i następujące zdania:

„Żyd nie jest naszym współobywatelem, on 
dąży ku temu, aby był naszym panem : jest on 
dręczycielem naszym i gnębicielem. Chrześcianin 
powinien być wedle jego zasad religijnych osła­
biony, zniszczony, zhańbiony. Do tego doszło, 
że w stolicy monarchii Habsburgów jest dziś 
niebezpiecznie przyznawać się, ie  się jest ehrze- 
ścianinem... Nie chcę was podburzać, ale zasta­
nówcie się i rozważcie, iakie to są prawa, któr 
rych trzyma się ludność żydowska. Tern pra-

—  Prawda, jaki się z niego zrobił ładny
chłopiec ?

Róża milczała.
— Co ? Nie podoba ci się ? A muszę mu też 

napisać, że u pani hrabiny Zerskiej wcale nie 
zrobił konkiety.

Róża przyskoczyła do Malwiny i chwyciła 
ją za rękę, mocno ściskając.

— Malwino, na wszystko co ci święte za­
klinam, nie pisz mu że jestem hrabiną... ie Żer- 
ski jest moim mężem. Błagam cię. On nie powi­
nien o tem wiedzieć!

Malwina z przestrachem i zadziwieniem 
spojrzała na Różę, nie pojmując, co ją mogło 
doprowadzić do takiego wybuchu.

— Ależ Róziu, cóż w tem złego ?... Nie do­
wie się odemnie, dowie się od innych. Nie poj­
muję, dlaczego nie ma wiedzieć, żeś poszła za 
mąż ?...

— Spaliłabym się ze wstydu.
— Róziu! co ty mówisz? Możeś ty przy­

rzekła Jasiowi czekać na niego, a poszłaś...
— Nie... n ie ! nie pytaj mnie... nie męcz , 

jeśli mnie kochasz... A c h ! jak tu gorąco i 
duszno!.. '

— Zdaje ci się... Popatrz na termometr, 
jest 15 stopni.

— Doprawdy? Tylko 15? — mówiła bez 
myśli, byle coś mówić.

— Najzdrowsza temperatura dla dzieci — 
uczyła młoda matka. — Może wrócimy do sa­
lonu Rózieczko? Moja mała znowu zasnęła. 
Przypatrz jej się jaka ładnintka, jak się przez 
sen uśmiecha... Za rok to i n ciebie będzie ta­
kie maleństwo.

Róża chciała się rozśmiać. Pokonała się je­
dnak jednak i tylko skrzywiła ustami.

— Krzyw się albo nie krzyw. Ja także się 
dąsałam, gdy mnie po ślubie dziećmi sekowa- 
no — a teraz dumną jestem.

—  Szczęśliwaś !...
Malwinę uderzył bolesny ton, z jakim 

Róża wymówiła to jedno słowo. Chciała ją 
zapytać o wyjaśnienie, ale Róża przekraczała 
właśnie próg salonu. Już. potem nie miała Mal­
wina sposobności do pouffiej rozmowy z Różą. 
Co w ięcej; spostrzegła, że hrabina unikała wi­
docznie takiego zetknięcia...' Tylko przy poże­
gnaniu, gdy Malwina całowała Różę, ta jej rzu­
ciła się na szyję i szepnęła cichutko, ledwie do­
słyszalnie :

— Gdy wrócę z podróży dowiesz się coś 
ciekawego — ale pamiętaj Malwińeiu, nie pisać 
o mnie do brata... (C. d. U.)

wem jest tałmud! A wiecie wy co w tałmudzie 
stoi napisano ? Oto tałmud nazywa chrześciań- 
stwo trzodą świń, psów, osłów."

Z powodu tych wyrażeń, sąd postawił p. 
Franciszka Holubka w stan oskarżenia. W o- 
bronie swej powołał się on na tę okoliczność, 
iż powyższe wyrażenia tałmudyczńe zaczerpnął 
ze znanej publikacji dr. Augusta Rohlingą 
p. t. „Der Talmudjnde." Dr. Rohling wyznaczył 
nagrodę 1000 dukatów temu. kto wykazałby 
mu, iż w tej rozprawie jego jest chociażby je­
den cytat z tałmndu nieprawdziwym — i do­
tychczas nikt po nagrodę nie zgłosił się. Dr. 
Rohling żyje, i zajmuje poważne stanowisko pu­
bliczne jako profesor hebraiki na uniwersytecie 
w Dradze. W ięc za jego broszurę w ypadałoby 
go także w stan oskarżenia postawić, bo jeżeli 
to jeat nieprawdą, co on napisał o treści tał- 
mudu, to popełnił najokropniejsze przestępstwo 
port nurzania do zawiści przeciw żydom,1 jakie 
sobie tylko wyobrazić można. A przecież nikt 
dotąd nie pociągnął prof. Rohlinga .dó odpowie­
dzialności.

Trybunał przysięgłych j e d n o g ł o ś n i e  
uwolnił pana Holubka od oskarżenia.

W  dwa dni później pojawiło się we wszyst­
kich dziennikach wiedeńskich, znajdujących się 
w ręku żydów, następujące oświadczenie:

„Przy odbytej dnia 28. bm. rozprawie są­
dowej przed tutejszym trybunałem przysięgłych 
utrzymywano na podstawie pisma Rohlingą p. t. 
„Der Talmudjude", jakoby w Talmudzie znaj­
dowały się wyrażenia, iż chrześcianie, to psy, 
świnie i osły.

„W obec tego oświadczają podpisani z naj­
większą stanowczością (auf das Entschiedenste) 
że to zdanie Rohlingą, który je zresztą przepi­
sał z książki Eisenmengera p. t. „Das entdeckte 
Judenthum", polega na nieprawdzie, i że w Tal­
mudzie niema nigdzie podobnego zdania.

„Przy tej sposobności oświadczamy, że w 
Tałmudzie w ogólności nie zawiera się nic dla 
chrześcian nieprzyjaźnego.

„W iedeń dnia 30. października 1882.
Dr. M. Oudemann. Dr. Ad. Jelhne'i.u

W  odpowiedzi na to pismo wiedeńskiego 
rabinatu ogłasza obecnie dr. Augńst Rohling 
następującej osnowy oświadczenie:

„Tałmud uczy, że przed sądem powinien 
żyd starać się w każdym razie zwyciężyć nie- 
żyda — albo zapomocą prawa, albo — gdy to 
jest niemożliwem przez oszukaństwo (rozdział 
„Baba Kamma“ 113 a.) Jeżeli przeto prawo re­
ligijne zezwala żydowi na oszustwo wobec sądu, 
nawet na wypadek przysięgi, to czegóż dopiero 
można po mm spodziewać się poza sądem, n. p. 
w dziennikarstwie, albo w innych stosunkach 
życia! Gdy więc pp. rabini wiedeńscy oświad­
czają, że w tałmudzie nie znajduje się nic nie­
przyjaźnego chrześciaństwu, to z czystem sumie­
niem można to nazwać rażącem łajdactwem (ei- 
ne arge Schelmerei). Abraham Geiger (zmarły 
w r. 1874, reformowany rabin) tyle przynaj­
mniej przyznawał, iż w tałmudzie znajduje się 
wiele dla chrześcian nieprzyjaźnych ustępów 
próbował on tylko wmówić w publiczność, że 
to nie jest w gruncie rzeGzy tak źle pomyślane, 
jak z pozoru wygląda. W  każdym jednak razie 
nie może to być przyjemnem dla nie-żydów, gdy 
są nazywani psami (Megilla 7, b), osłami (Be- 
rachot 112, b), bydlęcem nasieniem (Jebamoth 
94, b. Tos.) Pragski modlitewnik (Machson H, 
56 a) nazywa chrześciaństwo „Edom" t. j. Świ­
nia. Rozdział „Aboda Zara" 6. a. zalicza chrze­
ścian do bałwochwalców, a w rozdziale „Git- 
tin" 57 naucza tałmud, że Jezus razem z Bilea- 
mem gotuje się na dnie piekła w kale. Czyż ta­
kie rzeczy są pisane z życzliwości? Jest.to za­
sada w nauce rabinów, ie życie nie-żyda, a cóż 
dopiero jego własność, stanowi rzecz rozporzą- 
dzalną w ręku żyda (Józef Albo, który brał u- 
dział w sławnej dyspucie nad tałmudem w Tor- 
tozie 1413— 14; w rozprawie „Sefer Ikarim" tj. 
Fundament wiary III, 25.)

„Gdy więc w pośród źródeł starożytności 
hebrajskich, dla których wykładu powołany zo­
stałem przez Jego cesarską Mość jako zwyczaj­
ny profesor na uniwersytet pragski, tałmud i 
pisma rabińskie wybitne zajmują miejsce, to 
mam prawo przez powagę państwa, uznaną, o 
tych rzeczach sądzić. Stosownie też do tego, 
złożyłem w wyższym sądzie krajowym w Pra­
dze w lecie r. 1881 wobec pana radcy apelacyj­
nego Marxa urzędową przysięgą stwierdzoną o- 
pinię, że żydowi wolno, na zasadzie jego pra­
wa religijnego, nieżyda wyzyskiwać na wszelkie 
sposoby, niszczyć go fizycznie i moralnie, rujno­
wać jego zdrowie, cześć i mienie, otwarcie 
gwałtem, albo też skrycie i podstępnie; to 
wszystko nietylko wolno żydowi jeśli tylko mor 
źe, lecz religia o b o w i ą z u j e  żyda do tego, 
ażeby naród jego doprowadzony został do tego, 
iżby sprawy materjalne świata opanował.

„Sąd drezdeński, który spowodował powyż­
sze zaprzysiężone zeznanie moje, uwolnił na tej 
podstawie tamtejszych chrześcian, których ży­
dzi oskarżyli o podburzanie przeciwko religii, 
chociaż oni domagali się tylko sprawiedliwej 
obrony chrześciaństwa przeciwko tałmudy- 
zmówi.

„Wobec tych faktów mamy niezawodnie 
prawo domagać się ustawodawczego uregulowa­
nia kwestji żydowskiej. Nie jesteśmy antisemi 
tarni, którzyby chcieli szkodzić żydom, ich wła­
sność niszczyć, ich życiu zagrażać. Pragniemy 
tylko ochrony ludności chrześciańskiej przez 
roztropne ustawy, któreby nie pozwalały ży- 
dowstwu niesłuaznemi środkami chrześcian wy­
zyskiwać.

„Gdy panowie rabini Jellinek i Gildemann 
poważyli się zaprzeczyć w naszej starodawnej 
stolicy cesarskiej faktom oczywistym, w kołach 
fachowych powszechnie znanym i uznanym, i 
przez niezgodne z prawdą zaprzeczenie rzucić 
ubliżające podejrzenie na charakter sprawiedli­
wego orzeczenia sądowego, to poczuwałem się 
do obowiązku, jako profesor uniwersytetu, któ­
ry związany jest świętą mi przysięgą z cesa­
rzem i Z ludem, podnieść głos, i przez wyja­
śnienie istotnego stanu rzeczy dopomódz temn 
prawdziwie chrześciańskiemu antisemityzmowi, 
który żąda obrony prawa przeciwko wyzyski­
wani om żydowskim. Naszem hasłem je s t : 0 - 
chrona chrześciańskiej ludności, a, nie szczucie 
przeciw żydom — (Christenschutz nicht Juden- 
hatz!)

Dr. Aug. Rohling, 
zwyczajny publiczny profesor staro 
żytności hebrajskich na c. k. uniwer­

sytecie w Pradze."
Wierni zasadzie, że w wypadkach spornych 

należy słuchać głosu obu stron, nie omieszkamy 
również dosłownie powtórzyć tego, co panowie 
rabini wiedeńscy Gtidem&nn i Jellinek odpowie­
dzą prof. Rohlingowi na przytoczone tu jego 
oświadczenie.

Z Izby sądowej.
(Morderstwo z pobudek religijnych.)

(Ciąg dalszy.)

Rzeszów d. 13. grudnia.

(P . posiedzenie).

Sędzia przysięgły Marcin Petryna, gospo­
darz z* Lutczy, oświadczył p. przewodniczącemu, 
że jest cnory Po stwierdzeniu tej okoliczności 
przez biegłego lekarzą dr. Barzyckiego, uwolnił 
przewodniczący Petryuę, a na Jego miejsce, wstą­
pił zastępca Marcin Bieniasz jako główny przy­
sięgły. *

Przywołany dziś znowu świadek żandarm 
K o ś c i e ń s k  i oświadczył, że 7. marca sędzia 
śledczy Radwański powiedział mu, ie  składa w 
jego ręce śledztwo i dodał: jak pan nie pomo­
żesz, to sprawa weźmie w łeb. .Świadek podaje 
raz jeszcze opis piwnicy. Następnie p. przewo­
dniczący ogłasza uchwałę trybunału na wczo­
rajsze wnioski; uchwalono w uwzględnieniu wnio­
sków prokuratora i obrońców, wezwać do roz­
prawy jako świadków sędziego śledczego Rad- 
wańskiegOj Mazarakiego, Hnatowicza i Czekajow- 
skiego, chirurga MeyAla, chłopaków, którzy tru­
pa znaleźli — jakoteż Beina, Felbera i Bocka, 

Dr. F e c l i t d e g e n  prosi o zawezwanie 
Dawida Czana, na stwierdzenie okoliczności, że 
Stochliński wyszedł 27. listopada na jarmark do 
Rymanowa, i był tam 28. list. na jarmarku.

P r o k. sprzeciwia się temu wnioskowi i za­
strzega zażalenie nieważności, skutkiem wezwa­
nia świadków Bocka, Beina i Felbera.

Świadek Franciszka T a r n a w s k a ,  bra­
towa Teleszowej, opowiada, iż słyszała od tej 
ostatniej, jakoby ją  Moszko zaczepiał. „Mosiek 
miał Kunegundę na złe rzeczy namawiać." O 
Franciszce żadnych szczegółów podać nie może. 
W  piwnicy Rittera trzymała Tarnawska karto­
fle. Ritterowie nigdy nie zabraniali jej tam cho­
dzić. O wyrównaniu ziemi w piwnicy nic nie 
wie. Podaje, że jak ziemniaki były w piwnicy, 
to mogły tylko mieścić się tam 2 osoby. Ża­
dnych szmat ani krwi nie widziała w piwnicy, 

byłaby to spostrzegła, gdyby w istocie tam 
się znajdowały.

Świadek Franciszek S z u r  l e j ,  parobek, słu­
żący u Moszka — był już za kradzież jedno- 
miesięcznem więzieniem karany. Świadek poda­
je, iż nigdy mu Ritterowie nie zabraniali cho­
dzić do piwnicy, ani też go tam po kartofle nie 
posyłali. Chodził tam, gdzie go wyraźnie po­
syłali. .

Świadek Zofia S z a r o ,  służyła n Ritte- 
rów przez miesiąc (2 tygodnie przed i 2 tygo­
dnie po weselu Beily) opowiada, że nigdy do 
piwnicy nie chodziła, bo jej tam nie posyłali, 
an| nie zabraniali. Oprócz dziewek (córek) i 
Gitli, chodzili tam ludzie, którzy w tej piwni­
cy mieli kartofle.

Świadek J a n  S z o p a ,  zięć wójta z Lut­
czy, potwierdza zeznania, złożone przez jego żo­
nę Salomeą. Moszko m ówił, iż gdyby go nie­
szczęście spotkało, to tylko żona będzie winna, 
gdyż ona litowała się nad żebrakami i daje im 
jeść — i z Franciszką tak robiła. Moszko też 
mówił „że się mierził" Franciszki, że była ka­
leką. Ritter został mu winien pożyczone mu 5 
złr., a Felber, administrator majątku Rittera,. 
założył się z świńatnem, że Ritter wróci na 
Zielone święta i odda pieniądze; tymczasem ani 
wrócił, ani zakładu nie zapłacił, ani też pienię­
dzy nie oddał.

P r o k u r ,  (do Szopy): Czy Ritter był do 
bry człow iek? S z o p a :  Zawsze jeść dawał 
dziadom, kto tylko przyszedł.

P r z e w . : Czy był Moszko po znalezieniu 
zwłok smutny ? Ś w i a d e k :  Tak —  strącił 
wtedy konia i jałówkę , która była rozkoszna 
go też ubodła ; żalił się, ze zadłnżony—; że rna 
córkę wydać, a pieniędzy niema. Beila przy­
szła raz do nas w grudniu z kądzielą i opo­
wiadała, że zginęła,.Franciszka, poszła do lasu 
po gałęzie i nie wróciła już więcej. Nie słyszał 
aby Franciszka miała kawalera, „była to dziew­
ka gośćcowa, nieobrotna —■ na to nikt nie pa­
trzył."

B e i l a  powiada, że przecież już przed we­
selem nie chodziła z kądzielą do wójta, źe tam 
nic nie mówiła.

Świadek A r o n  K a n n e r , izraelita-staro- 
wierca, 28-letni, właściciel handlu korzennego 
w Strzyżowie, i jeden z zarządców bóżnicy w 
Strzyżowie (Śchulyater).

P r  ze  w. Pytano się pana w sądzie strzy- 
żowskim, co się u was dzieje z ciężarną kobie­
tą, jak umrze? S w .: Powiedziałem, źe ja  nie 
podrabin, nie wiem, to lekarz może wiedzieć, 
albo cyrulik Jakób Schtitz.

P  r-z e w.: Ale powiedziałeś pan jaki zwy­
czaj — czy się chowa taką kobietę razem z 
dzieckiem? Sw.: Jeżeli dziecko w 9* miesiącu 
a więc już żywe, to, się nie chowa —  robi się 
kobiecie ciepłą kąpiel, aby dziecko wyszło.

P r  z ew. A w 8. albo 7. miesiącu? Sw.: 
To nie, bo dziecko nieżywe —  choćby wyszło, 
nie jestem biegły, tak mi się zdaje.

P r z e  w.: Nie jest zwyczajem, aby dziecko 
wyjmować, rozcinać cia ło?  Sw.: Nie.

P v z e w. Kto ma kobietą w takim razie 
się zajmować? Sw.: Akuszerka, doktór albo 
cyrulik, żaden inny mężczyzna.

P r z e w.: Gdzie się chowa to ciało ? Czy 
płód razem z kobietą? Sw .: Nie wiem.

P r z e  w.: A czy dziewczętom izraelickim 
niezamężnym, gdy yt takim stanie się znajdują 
obcinają włosy. Swt Obcina się.

P r  z e  w.: Dla czego taki przepis? Sw.: A- 
leź ja niewiem.

P r  z e  w .: Co się robi z włosami. Sw*:  
Nie wiem.

P r o k .  Czy nie słyszałeś pan, że rabin 
Szpira nakazał, aby płód z ciężarnej żydówki 
wyjmować i chować. -— S w i a d .  Powiedziałem 
w śledztwie co słyszałem, że płód wyjęty cho­
wają na cmentarzu żydowskim, jąk osobne cia­
ło  — własnemi rękami grzebać nie ivolno.

Dr. F  e c h t d e g e n. Czy wolno według prze­
pisów religijnych kaleczyć trupa i rozcinać? — 
S w i a d .  Nie.

Dr. F e c h t d .  Czy pa,n pobierałeś naukę 
talmudu? — S w i a d .  Nie, ja od czterech lat 
jestem właścicielem handlu korzennego.

Dr. F e c h t d .  Jeżeli w  Strzyżowie są kwe- 
stje religijne, czy idą do pana poradę? —  Sw. 
Nie, tylko do rabina, do którego i ja chodzę po 
radę.
, P r o k .  Zkąd pan wiesz, że wyjmują płód? 

S w i a d .  Tak mi się zdawało, powiedziałem w 
protokole, że nie jestem w tem biegły.

Świadek Jakób Scht i t z ,  52-letni izraelita, 
(ubrany „postępowo"), cyrulik w Strzyżowie 
(Przysięga).

P r z e  w. Czy według waszych przepisów, 
jeżeli ciężarna kobieta umrze, czy chowają ją

płodem? — S w i a d .  Jeżeli w siódmym lub 
ósmym miesiącu, to się kąpie, modli się do Bo­
ga, a jeżeli nie wyjdzie samo, to się wyjmuje 
jak przy porodzie — robiłem to już często. Ope­
racji robić nie wolno. Zwyczaj i przepis jest ta­
ki, źe jeżeli wyjęte dziecko jest nieżywe, to kła­
dzie się je na ręku matki i chowa się w tym 
samym grobie.

P r z e w. A włosy się obcina ? — S w i a d .  
Żydówka kobieta ma beż tego włosy obcięte.

P r z e w .  A jeżeli nie? — S w i a d .  To cho­
wa się z włosami.

P r ż e w .  A jeżeli dziewczyna ciężarna u- 
mrze ? — S w i a d .  To się też chowa z włosami. 
U nas w Strzyżowie takiego wypadku nie było, 
ale wyraźnie nie wolno obcinać włosów po śmier­
ci, tylko za życia, uważa w takim razie rabin 
dziewczynę taksamo jak gdyby była zamężną.

P r z e  w. A Szpira? — S w i a d .  On jest te­
raz we [Węgrzech, uczył mnie raz przez kwa­
drans jak się wyjmuje dziecko rękami z nieży­
wej matki, ale nie pozwolił nigdy operacji robić.

Na pytania radcy H a n a s i e w i c z a  i dr. 
B a r z y c k i e g o  odpowiada świadek, że żydzi 
„Kaiserschnitt" (cesarskiego cięcia) nie znają, 
tylko kąpanie i wyjmowanie ręką, co każdemu 
zrobić wolno, kto się tylko nie' brzydzi — tylko 
chusyd (starowierca najzacofańszy) tego nie 
zrobi.

Adjunkt K a r s k i .  Dlaczego chusyd nie pój 
dzie? czy u nich inny zwyczaj? — Ś w i a d e k .  
Nie, ale chusyd brzydzi się tego, wstydzi się 
na to patrzeć.

P r z e w .  A włosy komu obcinać wolno? 
S w. Tylko kobieta zrobić to może, po ślubie.

P r z e w .  Zk.ąd pan masz te wiadomości ? 
czy z książek ? Ś w. Nie — tylko z praktyki, 
byłem w cechu.

P r o,k u r a t o r. Czy Ritter należy Ao chn- 
sytów ? S w. Nie.

Dr. P o g o ń ,  (do Schiitza): Czy te same 
przepisy i zwyczaje zachowuje się i wtedy, je­
żeli umrze chrześciauka pod opieką żydów, np. 
sługa jeżeli umiera ciężarną, czy macie obowią­
zek zachować wobec takiej te same przepisy? 
Ś w. Wcale nie, idzie się do księdza i prosi 
aby pochował trupa.

Dr. P o g o ń .  A jeżeli macie przekonanie, 
że ta kobieta (chrześcianka) jest ciężarną od 
izraelity, czy poczuwacie się do tego obowiąz­
ku ? Ś w. Nie — nigdy.

P r z , e w.  Czy był taki wypadek w Strzy­
żowie ? Ś w. Nie słyszałem.

P r o k .  A jeżeli żyd zapłodni ckrześciankę, 
jakiego wyznania jest to dziecko ? Ś w. Kato­
lickiego — jest taki żyd w Strzyżowie — < 
dziecko jego, pochodzące ze stosunku z chrze 
ścianką — chłopak, jest wyznania katolickiego.

Godz. 1 przerwa do popołudnia.

( VI. posiedzenie wieczorne).

P r o k .  Ponieważ świadek Schlitz twierdził, 
źe Mojżesz Ritter nie jest chusytem, a cliusyci 
tylko nie wybierają płodu — a ponieważ Schtitz 
dla mnie nie jest powagą, wnoszę aby try- 
bnnał wezwał rabina lub przełożonego zboru 
izraelickiego w Rzeszowie celem wydania orze 
czenia, czyli Mojżesz jest chusytem. R i t t e r  
odpowiada na zapytanie przewodniczącego, że 
nie jest chusytem, ze należy do „wolnych". Na 
stępnie odczytuje pan przewodniczący odezwę 
rabinatu wiedeńskiego, która brzmi w prżekła- 
dzie z tekstu niemieckiego dosłownie:

„Do 1. 845. Do prześwietnego sądu powia­
towego w Strzyżowie. Z odwołaniem się na sza­
nowne pismo z dnia 4. kwietnia 1. 845 podpisa­
ny rabinat ma zaszczyt odpowiedzieć, co nastę 
puje: ad 1) Po zgonie ciężarnej białogłowy by­
ło zwyczajem (według traktatu Erubin 1. 7. a 
że po śmierci matki płód wyjmowano nawet 
sposobem gwałtownym, natychmiast, w przypn- 
szczeniu, że dziecko jeszcze żyje i musi być u- 
ratowane. Później jednak z obawy iż matka mo­
głaby być w letargu, zaprzestano tego zwy1 
czaju (patrz: Orach Cliaim Hilchot Sabat roz1 
dział 330 §. 6).

W  razie jednak gdy śmierć dziecka z pe­
wnością skonstatowaną była, wszelkie gwałto­
wne dobywanie jego było jak najsurowiej wzbro- 
nionem. W  piśmie jeszcze późniejszem pod tytu­
łem „Mabar Jabbok" według zwyczaju gminy 
wrocławskiej (Kizzur Mabar Jabbok Minhag 
Wrocław, Dyrenfurth 1801 r. 36 a), jest wzmian 
ka, że w r. 1791 akuszerka bez trudności wy 
jęła płód nieżywy z trupa kobiety, ówczesny 
rabin wrocławski Jezajasz Berlin (Pick) z po 
wodu tego zdarzenia wspólnie ze swoim rabina­
tem zarządził opisanie jego z uwagą „taki jest 
nasz zwyczaj" „(so sei unser Gebrauch)", nale­
ży go na przyszłość zachowywać przy śmierci 
ciężarnej białogłowy, wszelako bez użycia gwał 
tu* Gdyby ten ostatni (gwałt) był potrzebny, 
natenczas może płód pozostać w łonie matki, 
tak być pogrzebanym. (Patrz Landshut, reder 
Bikkur Cholin Berlin 1867 str. 45). Według te ­
go wolno przypuścić, źe w Wrocławiu i w Pol 
sce, gdyż wrocławska gmina izraelicka stoso­
wała się do obrządków żydów polskich, wyż 
wspomniany zwyczaj powstał i utrzymywał się, 
Bezwątpienia płód w jednym grobie z matką 
pochowanym być winien.

Ad 2) Według Hoschen Hamisclipat 235 §. 
13, zakazane jest wszelkie zeszpecenie lub u- 
szkodzeuie trupa, więc i włosy nie powinny być 
po śmierci obcinane, a to tem mniej, źe z wło­
sów zmarłego, żaden użytek zrobiony być nie 
może. Opowiadają tylko, że w czasach tałmudy- 
cznych włosy zmarłych oblubienic rozpuszczano 
(traktat Smachot Cap. 8. porównaj Landskut na 
innych miejscach str. 39.

Pytanie, kto włosy obciąć może. załatwione 
jest w ten sposób, powyższem.

Ad 3) Obcowanie same, czy takowe skutki 
miało, czy nie, nie uzasadnia — jeżeli inne ja­
kie przyrzeczenia nie miały miejsca, jakiegokol­
wiek stosunku mężczyzny wyznania żydowskie­
go do niewiasty, która na to obcowanie zezwo­
liła. Niewiasta taka nie może dedukować ża­
dnych praw z takiego stosunku bez względu na 
to, czy do żydowskiej lub innej wiary należy. 
(Patrz Eben Haeser 177 §. 5.)

Ad 4) Dziecko spłodzone przez żyda z mat­
ki nie-żydówki jest wiary matki. (Eben Haeser 
rozdz. VIII. §. 5.)

Ad 5) W  uwzględnieniu wielkiej wagi, jaką 
talraudyczne przepisy kłaść przykazują na nie­
skazitelność rodzinną i familijny rodowód, jaką 
żydzi rzeczywiście kładą, może bezsprzecznie 
niemoralnosc ojca narzeczonej osobliwie postę­
pek w pytaniu przytoczony być powodem do 
zaszkodzenia dobrej sławie córki, tj. oblubieni­
cy i tem samem upoważnić oblubieńca do co­
fnięcia danego przyrzeczenia małżeńskiego, je­
żeli przypuścić się da, że oblubieniec dopiero po 
zaręczynach o „postępku tego rodzaju _ otrzymał 
wiadomość. (Patrz Node Bijehuda część I. Jove 
Deah rozdz. 79.) Wiedeń 1. maja 1882. Za ra­
binat Rabb. Jakób Fleissig asesor rabinatu.

Po odczytaniu tej odezwy oświadcza dr. 
P o g o n o w s k i ,  iż według tej odez dziecko, 
spłodzone przez żyda chrześciance, przyjmnje 
religię matki, —  a więc. jeżeli Mojżesz R. był 
nawet powodem ciężarności Franciszki, czy miał 
powód obawiać się czego. Obrońca sprzeciwia 
się wnioskowi prokuratorji celem dochodzenia, 
czy Mojżesz był chusyta —  to zbyteczne.

Św. M a c i e j  Py r a ,  policjant z Lutczy, o- 
powiada, że podczas rewizji u Marcelego Stoch, 
ten ostatni przystąpił do świadka 1 powiedział 
mu, „jak żydów wezmą, to i mnie przy nich 
hędą niewinnie męczyć. W  śledztwie opowiadał 
Pyra tosamo, jednak bez dodania wyrazu „nie­
winnie".

P r o k . :  Muszę skonstatować, że kilku dziś 
świadków inaczej zeznaje jak w śledztwie, to o- 
burza jące!

Na zapytanie radcy S z m i d t a  opowiada 
Stoch, raz jeszcze, jak go żandarmi katowali. 
Skuli mu ręce i nogi, położyli na brzuch, kopali 
nogami, kijem niemiłosiernie bili, tak torturo­
wali, iż mu się zdawało, że mu piersi rozdarli. 
Czynili to w kasami późnym wieczorem, ażeby 
nie słyszeć jego jęków na ulicy. Później zagro­
zili mu żandarmi, że go powieszą za ręce na 
drzwiach — bał się już okrutnie tej tortury, i 
dlatego gadał wszystko, co żandarmi chcieli. 
Żandarmami tymi byli: postenftihrer Maj i żan­
darm Fuhr.

W  chodzi świadek W ł  a d y s ł a w M a j, ro­
dem ze Szlązka, komendant posterunku w Strzy­
żowie, obecnie wachmistrz.

Dr. F e c h t d e g e n  opierając się na §. 170 
sprzeciwia się zaprzysiężeniu świadka, ponieważ 
już Stochliński powiada, miał się na nim dopu­
ścić nadużycia. Trybunał uchwalił zaprzysiądz 
Maja, poczem tenże zeznaje, że gdy po znale­
zieniu trupa 21. marca nie było śladów zbro­
dni, rotmistrz mu mówił, aby się starał dowie­
dzieć, że to będzie zasługą, za którą dostanie 
nagrodę. Wtedy postanowił teź wyśledzić spra­
wcę, dowiedział się że Stochliński żył dobrze 

Ritterem, ciągle tam przesiadywał, zaczął go 
więc śledzić, a gdy przyszedł 22. marca do Sto- 
chllńskiego, zaczął tenże trząść się, był zmie­
szany i to było dla Maja „widocznym śladem 
zbrodni." Podczas eskortowania przyznał się do 
zbrodni.

P r z e w .  (do Maja). Czy w drodze? Ma j .  
Nie — w kasami.

P r z e w .  Czy dobrowolnie się przyznał. 
Ma j .  Nie. Zatrzymałem go w kasami — nie 
oddałem do sądu. Kazałem Fuzowi skuć nogi i 
ręce. Później powiedziałem mu, „ja wiem, żeś 
popełnił tę zbrodnię — więc powiedz, kto ją 
trzymał a kto rznął. (Maj był przy obdukcji l 
wiedział, w jaki sposób zamordowano Francisz­
kę) — na to przyznał się Stochliński i powie­
dział „ja ją  trzymał — a żydzi rznęli."

Następnie odbył Maj rewizję u Ritterów, 
znalazł tam kij zakrwawiony i siekierę zakrwa­
wioną — a u Felbera nóż.

Siekiera była zakrwawioną. — Chłop Ję­
drzej Chmiel zrobił to samo spostrzeżenie.

P r z e w .  przedstawia świadkowi, że Sto­
chliński oświadczył, iż torturowaniem wymusza­
no na nim zeznania.

M a j powiada, że wszyscy zbrodniarze tak 
mówią — to jest nieprawda.

P r z e w .  A czy nie było przymnsu? M a j: 
Ja tylko powiedziałem Stochlińskiemu, że jak 
się. przyznasz, to ci daję rękę i słowo uczciwe­
go człowieka, że sama ustawa będzie dla ciebie 
łaskawszą. S t o c h l i ń s k i :  Bili mnie, kato­
wali, ja  gadał tylko z bojaźni, aby żandarmi 
mnie nie zabili.

M a j :  Czy nie brakuje kawałka szmaty ze 
sukni Franciszki — znalazłem na gnoju u R it­
tera kawałek takiej szmaty, takiego samego ko­
loru.

P r z e w .  A gdzie ta szmata? M a j :  Nie 
skonfiskowałem.

P r o k u r a t o r  wnosi wezwanie świadka 
Chmielą na okoliczność, iż na siekierze były 
ślady krwi.

Dr. F e c h t d e g e n  sądzi, źe krakowski 
fakultet medyczny już orzekł, że stanowczo 
twierdzić nie można, jakoby to były ślady 
krwi, po cóż więc wzywać Chmielą.

Trybunał uchwala jednak wezwać Chmielą 
i także na wniosek p. prokuratora, żonę kar­
czmarza w Lutczy, Surę Schwalb na stwierdzę • 
nie okoliczności, że Stochliński zgubił 15. złr. 
i będąc 28. listopada pojmany nocował u niej 
na ławce.

Na tem zakończono o 6 ■/, posiedzenie wie­
czorne, dalszy ciąg jutro o godzinie 9. rano.

Dodać tu muszę, iż noże, które onegdaj po ­
kazywać miano oskarżonym, nie były u p. adj. 
Hoszard schowane, leżały one pomiędzy innemi 
przedmiotami w sali rozpraw, woźny dopiero na 
drugi dzień je znalazł.

iKa miBisciiwa i zwisem.
Dnia 13. grudnia.

* Termometr wskazuje w południe pięć stopni 
ciepła; z za chmur wygląda niekiedy jasne niebo. 
Powietrze łagodne, a dzień taki, jakbyśmy byli nie 
na początku, ale u schyłku zimy.

Teatr. Wczoraj na benefisie p. Teofili Nowa­
kowskiej teatr od długiego czasu pustkami świe- 
cący, był z wyjątkiem galerji i trzeciego piętra za­
pełniony. Beneftcjantka grała Klarę w „Nitce je­
dwabiu" znanej komedji Wiktora Sardoa. Po dru­
gim akcie została wśród ciągłych wywoływań ob­
sypaną bukietami. Od grona wielbicieli swego ta­
lentu otrzymała p, N. kosztowny npominek.

* W sprawie teatru. Otrzymaliśmy następujące 
pismo: Wielmożny pauie redaktorze! Nader zdzi­
wiony byłem, wyczytawszy nazwisko moje pomiędzy 
starającymi się o dyrekcję teatru we Lwowie; mu­
szę dla miłości prawdy publicznie oświadczyć, że 
ja, dla mojej osoby obecnie nie żywiłem tego za­
miaru — upraszam o łaskawe umieszczenie tych 
słów kilka w swem szanownem piśmie.

Mościska dnia 12. grudnia 1882.
Z wyrazem prawdziwego szacunku Eug. Cfetner.

* Socjalistyczna propaganda, śledztwo bę­
dące obecnie w toku przeciw uwięzionym w tutej­
szym sądzie karnym z powodu socjalistyezuej pro­
pagandy w Galicji, potrwra jeszcze czas dłuższy,, 
gdyż okazała się potrzeba zarządzenia bardzo roz­
ległych poszukiwań. Przywódcy propagandy mielii 
(jak donosi Polit Corr.) w tym razie na oku prżet- 
dewszystkiein lud wiejski, i w tym celu usiłowali 
dla swych zasad pozyskać młodych nauczycieli szkól 
ludowych, rozpoczynających swój zawód i za ich 
pomocą rozszerzyć propagandę w seminarjach nau­
czycielskich.



* 4reeztOWanie. Wczoraj uwięziono jednego J pl’Zez 3 Jata pod rozńiaitami pozorami nie wzywano 
z młodych lndzi, pracujących w biurze rządowem i na posiedzenia ani razu. Obecnie wybrano człowieka 
dla robót katastralnych,
socjalistycznego.

* Z TOW. prawniczego w  niedzielę dnia 17. 
grudnia b. r. o godzinie 4. popo.udniu odbędzie się 
w sali rozpraw sądu karnego, rozprawa ustna na 
wzór rządowego projektu nowej procedury cywilnej.

* Je8ZCZ6 jeden bal. Bal techników, o którym 
już donosiliśmy, a który będzie należał niezawodnie 
do najświetniejszych tegorocznych balów, odLgdińe 
się d. 17. stycznia 1883 r. Komitet obszenrejszy 
obejmnjący do 50 osób, zajmujących najwyDitniej- 
sze stanowisaa w świecie technicznym, dokłada, 
wszelkich starań, aby bal ten byl pierwszym pod 
względem swej świetności.

'** Autor W siermiędze Jakiś wieśniak z pod 
Lwowa złożył . „Macierzy11 ręKopism zadziwiająco 
dobrze napisanej rozprawy o rzeczach wiejskich. 
Rozprawka będzie drukowana w całości.

* Ż ulicy Akademickiej dochodzą nas skargi 
zanoszone w imienia młodych, młodziutkich i jeszcze 
młodszych panienek chodzących do szkoły, a zdąża­
jących tą właśnie ulicą do miasta. wają one nie­
szczęście przed ósmą godziną spotykać regularnie 
całe oddziały wojsko, maszerującego w szeregach po 
trzech na uniwersytet. Są to alumnowie seminarium 
ruskiego i stuuiaeze teologii, zdradzający widocznie 
wielkie powołanie do służby wojskowej. Maszerują 
istotnie z bardzo oupowiedniem zacięciem,... któ­
rego ofiara padają przechodnie wszyscy, którzy tylko 
znajdą się na placu (— co na placu, to nieprzyja­
ciel ! —) a szczególnie biedne nieporadne dziew- 
czątka zmuszone grząść w błocie i roztupach, albo 
narażać się na wpadnięcie pod koła ... Wszystko to 
dla wojskowej pasji pp. alumnów. Ci z nich, którzy 
mają nietylko powołanie wewnętrzne do wojskowo­
ści, ale i zewnętrzne warunki (wzrost, rozrost, siłę 
fizyczną i t. d.) pov inni siłą inteligencji wrodzonej 
i nabytej pojąć, że nawet gdyby byli w wojsku, 
to w zwartych szeregach me byłoby im wolno ma­
szerować trotuarem.... Prorimy więc o pojęcie tej 
zasady.

* sprawie Śpiewników Do obszerniejszego 
komitetu dla ułożenia śpiewników narodowych • zo­
stali wybrani pp. Richtling, Adolf Steibelt i Krat- 
zer a Kraku wa, Dobrzyński (junior), Karol Stu­
dziński, Julian Gtattler i Zarzycki z Warszawy, 
Bolesław Dembiński z Poznania, Hrzymali i Wal-- 
tarasiewicz z Czerniowiec, Ruchniewicz z Pelplina, 
dr. Tadeusz Wojciechowski i Franciszek Słomkow- 
skr ze Lwowa, CzajKowski z Moskwy, Moszkowski 
z Berlina i SmietańsLi z Wiednia.

* Młodzi malarzr polscy przebywający w Mo­
nachium pracują z korzyścią dla naszej sztuki. 
Aleksander Mroczkowski, Wacław Koninj^ko, E:ł- 
njont, Grocholski, malują pod kierunkiem prof.'Wa­
gner;., Piotr Stachiewicz. Herm isz (stypendysta), 
Wudzynski i Tondos pod kierunkiem prof. Seitza. 
Ogólna liczba malarzy polskich w Monachium do- 
ehodzi trzydziestu.

* Niepoprawni. Znowu majątek poLki w Po- 
znańskiem przeszedł w ręce niemieckie. Wieś Kccz- 
ków w powiecie pleszewskim sprzedał p. Józef 
Chłapowski Niemcowi Mathesowi.

* Miła wiadomość Gdy tak wiele ziemi, zno­
jem i popiołami ojców naszych uświęconej, przecho­
dzi w ręce obcych przybyszów, „Korespondent Pło­
cki* z przyjemnością zapisuje rzadki fakt powrotn 
tej ziemi do rąk polskich. Dobra Tulibcwo w po- 
wibdb Lipnowskim w Królestwie położone, zostają­
ce w posiadaniu p. Wintera, aktem w dnin 4. bm. 
i roku przed rejentem meszko wskim zęznanym, na­
była na własność ptni H o n o r a t a  ze S t ach e r- 
s k i c h Łnkasiewiczowa, wdowa po Ignacym Łnka- 
siewiczu. zasłużonym i powszechnie szanowanym o- 
bywatelu Galicji.

Dobra T a l i b o w o  mają prawić 20 włók zie­
mi, a sprzedane zostały w stosunku rs. 5000 za 
wlokę; ziemia więc w Królestwie w cenie nie spada.

* Niezwykłe We wsi Dora pod Delatynam w 
tych dniach w jednej rodzinie odbyło się pięciokro­
tne ślubowanie wiai y małżeńskiej a mianowicie oże­
nił Aę ojciec (powtórnie) i syn, a trzy córki pos/ły 
za -mąż. Wes6le odbyło się wspólnie ze względów 
oszczędności, t. j. aby mniej zapłacić za wódkę, 
muzykę i księdza. Pięciu szczęśliwym parom pobło­
gosławił proboszcz ks. Tytns Błoński.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu Cudzienme 
od godz. 9, 40 i.; w poniedziałek 50 ot. w inno 
dnie ’ 30 ct

* Muzeum hr. Dzieduscyckiego, ulica Te .tralnu 
otv uń w środę, sobotę od 11. z tana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10 do 1 
gedziny.

* Muzeum zakładu nar. im Ossolińskich otwarte 
oodzieniue — prócz świąt od godz. 9. do J. Nadto 
we wtorek i piątek po południa od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej, — Wstęp Łezf tatny.

* Z m arł: Józef Wisłocki, emerytowany staro­
sta w 85 r. życia.

* JutrU w piątek: Św. Ireniusza. — $w. Sa- 
fonii.

— Tarnopol. Czy to autonomia czy despotyzm? 
Od lat sześciu doznaje nauczycielstwo tutejszego 
okręgu dziwnych rozczarowań! Na konferencji okrę­
gowej przed kilku laty delegatem do Rady szkol, 
kr. jakkolwiek nie pc myśli p. inspektora wybrano 
nazwa Szafrana. Ten, wedle zdai ia pewnego jego­
mości rej prowadzącego, byl nieodpowiedni, więc 
wyjednano iż go Rada krajowa nie potwierdziła. 
Nauczycielstwo przy następnej konferencji wybiera 
Rnsina, leez również człowieka niezawisłego, a tego

za należenie do związku bezstronnego, znanego powszechnie pedagoga, ale
ponieważ tenże wykształceniem owego jegomości
przewyższa, miano wys. Radzie szkol, krajowej 
przedłożyć argument, iż dużo by nauka poniosła 
uszczerbku w tym zakładzie, gdzie cn pracuje (w 
seminar naucz.) przeto podsunięto Radzie krajowej 
wniosek niepotwierdzeuia. Nie pozostaje nauczyciel­
stwu, jak wysłać poselstwo do Hotentotów, by który 
z mcii przyjął Kandydaturę na członka Rady szkol­
nej okręg, tarnopolskiej!...

— Z n id Dunajca a. 10. grudnia. Mamy do 
zanotowania utratę ziemi polskiej... Oto majątek 
Jasień Grądami, Kopalinami i Nową wsią, poło­
żony w pobliżu Brzeska, a będący od więzów w 
rękach polskich, sprzedali sukcesorowie Kazimierza 
hr. Krasickiego — żydowi. Dlaczego? trudno do 
ciec, bo przecież wiadomo, że są lndźini zamożnemif 
a majątek byl czysty, nieobciążony długami. — J2a 
130.000 zł. nabył go na własność , żyd Monrterer. 
Majątek był dobrze urządzony i zagospodarowany.

Śp. Kazimierz Krasicki, który umiał walczyć
żyć dla ojczyzny, zawiadywał wzorowo tyu ma­

jątkiem i lubił w nim przebjwać w chwilach wol­
nych od zajęć i prac publicznych.

Aliści spadkobiercy zmarłego dowiedli zaraz 
na wstępie, że nie idą w ślad rodzica i nie chcą żyć 
w krajn i dla kraju. A to jest właśnie kunszt naj­
wyższy, bo on tylko zachowuje państwo i zbawia 
naród nawet wtedy, kiedy państwo znikło. Gdy po­
trzeba bror.ić narodowości poisKiej na ekonomicznej 
i kulturnej arenie, panowie polscy oddają ją na 
pastwę żydom, którzy otoczeni w Polsce pizywile- 
jaini, mnożyli i rozwijali się swobodnie, lecz czyż 
zostali dobrymi synami Polski ?

Wieś Pomianowa, należącą również do dóbr 
Jasienia, nabył na własność p. Jan Gótz, właści­
ciel Okocima i słynnego tamże browaru piwnego. 
AczKolwiek z urodzenia Niemiec, stał on się rychło 
wielce pożytecznym członkiem społeczeństwa pol­
skiego, a dzieci jego Polakami.

— ’ Antony Trollope , zuauy powieściopisarz, 
zmarł w Londynie. Grodzony w r. 1815, podłożo­
wa! długo jaLo urzędnik pocztowy po Anglii, a na­
stępnie w Ameryce, Australii i Afryce. Najlepszą 
z jego powieści jest „Doktor Thorn".

— Poiacy w Ameryce, w  dniu 30. listopada 
odbył się w Buffalo walny zjazd członków zjedno­
czenia polsko-katoliukiego, na którym obmyślano 
środki zaradzenia moralnym i materjalnym potrze­
bom społeczeństwa polskiego w Ameryce.

— Przeciw pijaństwu ogłaszają obbcuie toz" 
maite środki. Jeden z nich ma cyc niezawodny, jak 
opowiada krążąca anegdota; Ktoś upiwszy się zo­
baczył — bo mu się w oczach dwoiło— żonę swoją 
w dwóch osobach i odtąd pić prze»tał. Widok musiał 
być przerażający.

— Cuaowne ocalenie, w  jednem z pism czy­
tamy : „Pod miasteczkiem Poiounem dnia 24. listo­
pada, przed idącym pociągiem towarowym, 13-letnia 
córka stróża, przebiegła na drugą stronę kolei, 
chcąc spędzić prosię z drogi, ale prosiak zawrócił, 
a dziewczątke za nim. Mechanik prowadzący pociąg, 
który patrzał na tu, spojrzał czy dziewczyna jest 
po drugiej stronie linii, lecz spostrzegł ją pod cy­
lindrem machiny, gdyż pośliznęła się i upadła. Me­
chanik w mgnieniu oka użył wszystkich środków i 
sygnałów, aby zatrzymać pociąg, który jednak idąc 
z góry pizeszedł jeszcze 30 szyn, ezyli razem sto 
sążni nim się zatrzymał, "wtedy njrżano ciało po­
łożone w ton sposób, że szyja wpadła między zzy 
nę a odgarniacz, i sondowała 
czem, negi zaś **4 " # W m  . „ .. _
strony szyny cokolwiek tylko nieaccnodziły db pi‘ei 
wszego koła.

Gdy nie można było wydobyć inaczej, podnie­
siono machinę ważącą 700 centnarów windami,1 i 
wyciągnięto ciało dziewczęcia bodego, w jednej ko- 
szulinie, które z twarzą przyciśniętą do szyny, było 
ciągnięte za głowę przez długość stu sążni Gdyby 
jakiekolwiek ubranie dostało się było pod koło, na­
stępstwem byłoby oderwanie głowy w jednej sekun­
dzie i rozmiażdżenie cliła. Jakież tedy było zadzi­
wienie obecnych i nadbiegiej matki, kiedy dziew- 
i -yna choć pokrwawiona, stanęła o własnej sile 1 
Gdy ją zaprowadzono do domu, wezWany felczer 
opatrzywszy ranę na twarzy, zapewnił, że oprócz 
oderwanego reha nic jej się więcej nie stało.

— Bunt żydów moskiew;.iiieb;w Nb w-Yorku.
Według doniesienia korespondenta Daily News z 
Nev.-Yorku, wszczął się tam ostatniemi czasy gro>- 
iny ruch pomiędzy żydami z Moskwy przybyłymi, 
a których do 600 utrzymuje „Towarzystwu pomocy 
dla żydowskich wychodźców", na pobliskiej wyspie 
Ward. Niejednokrotnie skarżyli się żydzi na złe 
obchodzenie się z nimi i nader skąpe pożywienie, 
w tych dniach zaś jeden z nich’ nazwiskiem Rabot- 
ta uderzył dozorcę czerpakiem w głowę, wskutek 
czego otrzymał rozkaz natychmiastowego opuszcze­
nia wyspy. Towarzysze jednak ująwszy się za nim, 
poturbowali nadzurcę i jego pomocników. Posłano 
do miasta po policję. Na razie pizybyło tylko 
trzecn strażników i ci Rabottę aresztować chcieli, 
wychodźcy wszakże z ’ :ijami i kamieniami wyległ­
szy, rzucili się na nich i pobili nadzorcę, ciężkie 
zrządzając mu rany. W  rządowym gmachu i pry- 
watnem mieszkaniu dozorcy powybijano przyiam 
wszystkie szyby. Dla stłumienia zaburzenia, które 
smutne za sobą pociągnie skutki, potrzebowano kil­
ka godzin czasu.

— Okręt au&trjacki Mary z ładunkiem oliw'y 
i kokosów wrf.cając z Bliddah rozbił się u wjazdu 
portu marsylsklego i utonął.

— Dwa wielkie pożary nawiedziły Londyn. 
W  dniu 7

zynów City, Piotra RaynalJa. Pożar trwał od rana 
do 10. wieczór. Strata w towarach jedwabnych i 
wełnianych wynosi 3Q milionów' zlr. Nikt z ludzi 
w obu wypaaka^n nie zginął.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 13. grudnia. ( S p r a w o z d a n i  e 

l w o w s k i e j  I n y  k u p i e c k i e j . )  Ceny ta 10'’ 
kilogramów parnas Lw&w. Według jakości •

Pszenica *«*,, wo»a od 7 75 do 8 25 ii., biała 
od 8 25 do 8 50 zł., żółta id 7 30, do 7-80 tH'. j«
sieijha od — d o  -7,1. - Zyto od 5 jj,'.) «i#
5.80 zł., jesień, .od — • do ■ zł Jęczmień
browarowy «d 860 do G 80 złijjpait-wny ud 5 -
do f>*20 zł., jesień, od ■ • do zł Owies
ori 6 10 do 5 25 zł. •: Groch do gotowani* od
7 75 do 8-80 ii,, pastewny od do — *2
nowy od d ” sł. By Aa od 5 10 d*.
5*40 zł.   Bób od 7 75 ao .14 2 '. zł. Kuhii
tucha .U . a od ■— do — — ri., eowa od 5 75 
io 6 Bzepuh timow. od 14 — no 1«&0
zł., rzepak letni od — •- lo -  — zł. Inianka
•»d 11 do 1150'źł. Nasienie Lniane od 9 26 
di 10 — « .  Soi ienL bn.or  -n. od do
ił. Koniczyna od 67 — do 70 zł. Km i
nek .d 23 25 do 2 4 —  ił. — Anyż od •—*— do 
—* zł. Anyż płas$  od 26 — do *8 -  A
Ereczka od 6 20 do 6 60,

Spirytus u  10.000 litrów procent:
Gotowy od 29"50 do -e  r\.
W a l u t a ;  Marek 68 40 — Rubel 1*16. */4 

Naioleondor y 4G
Wiedeń dnia 12. grudnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny, galicyjskiej 1678, 
srecmio lięikich * ęgiersueb 984, ciężkich bago-
nów 1016, razem 3678.

Galicyjskie płacono 32 do 38 40 i — złr., 
średnio ciężkie węgiei .i ie 46 do 51 złr.,
ciężkie bagouy 53 do 55 i —■ *tr. za 100 kilo iy 
wej wagi.

G " Am- A K  Scktił*
Wiedeń d, 12. gruania. Na dzisiejszy targ nie­

rogacizny przypędzono 1016 sztuk ciężkich, 984 
sztuk średnich bagonów i 1678 sztuk warcIJaków.

Płacono za ciężkie bagouy■ od 53 do 55 .złr., 
za średni towar od Ib do 52 złr., a za war­
chlaki od 32 do ą2 tłr. za 100 kilo żywej wagi
bez podatku

A. Krzyaztofowicz.
PrMmtrai.se 43.

„Telegramy Gazety Narodowej.*1
Wiedeń d. 14. grudnia. ( Pry w.) Wczoraj 

odbyło fi i konstytuujące zebranie klubu Ooro- 
niniego. Ułożon^ ósciteczuie pr og)’ain i przyjęto 
naztwę klubu „lewego centrum." W komisji bud­
żetowej Herbst gwałtownie sprzęciAiał się u- 
cliwaleniu 2,625,o‘K) złr. ua galicyjski fundusz 
liuiemnizacyjny.

Wiedeń d. 14. grudnia. LPryv.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła polskiego odczytano 
pismo posła Mernnowiczit, z pvuiu%, aby Koło 
nalegało o jak najszybsze przeprowadzenie re­
zolucji sejmu galicyjskiego v sprawie uregulo­
wania kw esil żydowskiej. ?, tfreckoiski o- 
owiadczył, że dotycz^e akta jeszcze nie nade­
szły do Wiednia, r - M czczegół«vej rozprawie

Kair d. 14. grudnia. Arabiemu i wszyst- 
kim baniiitom kazano do dziesięciu dni przygo­
tować się do wyjazdu. Fundusze na icn utrzy­
manie jeszcze nie są oznaczone; na żaden spo­
sób nie przekroczą miary potrzeb najniezDędniej- 
9zyeh. Uajątek kobiet nie będzie sacnfiskowany.

K o lo n ia  d. 14. grudni* K&ln. Ztg zapewnib 
że przymierze austro-niemieckie zostało na pięć 
lat, t. j. do 15. października 1884 zawarte.

Londyn d. 14., grudnia. pall-Mall-Gazette 
oświadcza, że doniesienia Suindarda o blizkich 
zmianach w gabinecie są przedwczesne. Glad- 
stone otrzymał z okazji „wego 50-lemiego jubi­
leuszu parlamentarnego wiele adresów gratula- 
cyjnyeb od stowarzyszeń liberalnych, tudzież 
telegramy od chedywa i .od rządu greckiego.

Petersburg d. 14.^grudnia. Weaług Now- 
Wrtm, podnosi komisja dla sprawy żydowskiej 
potrzebę obliczenia ludności żydowskiej.

Petersburg d. 14. grudnia. J. d. St Fe- 
iersboirg zgadzając się z Zaprzeczeniem „Ajen­
cji Siefani“ , powiada: Griers nie mógł się ucny- 
lić od obowiązku złożenia czci tak obojgu tró  
lestwu j « t  i monaisze., mającemu swoją history­
czną siedzibę w Watykanie. Na audjencji u pa­
pieża i v  rozmowie z Jacobinim G-ieia zapewne 
poruszył także rokowania z kurją pspiezKcj; ale 
trwające tak długo rokowania ce były juz po- 
przód utończone, i podróż G-iersa nie zostaje w 
żadnym związku z niemi.

Budapeszt dnia 14. grudnia. Dziennik urzę 
iłowy ogłasza uwolnienie ze służby państwowej na 
wrasne żądanie sekretarza stanu w minisferjum 
komunikaiji Hieronimiego, przy nadaniu mu krzyża 
komandorskiego Leopoida w uznaniu jego zasług 
koło budownictwa wodnego i 3praw Kolejowych,

Wiedeń dnia 14. grudnia. W Izbie panów 
jawi się Beust. Prezydent poświęca kilka słów 
pamięci zmarłego hr. Krasickiego. Nowo lniano ■ 
watry członek Izby Panów ks. biskup Isakowicz, 
złożył przyrzeczenie. Arneth składa uiamlat z bv 
boru do komicji szkolnej. Prezydent ministrów 
hr. Taaffe składa ustny referat o klęskach e.l& 
inentarnych w Tyrolu i Karyntyj tudzież o przed­
sięwziętych środkach zaradzenia, jakoteż o odnoś 
nych projektach do ustaw Wyraża w końcu na' 
dzieję, że Izba obu tym krajom przyzna co potrzeba 
a na co własne ich siły nie wystarczą (Oklaski).

Projekta te na wniosek Falkcnhayna ode­
słano natychmiast do komisyi budżetowej. Nastę: 
puje pierwsze czytanie rozporządzenia wspólnych 
ministerstw z 20. czerwca. Sprawę zawieszenia 
czynności sądów przysięgłych w okręgu sądowym 
iotarskim przy dzielono komisyi prawniczej Ustawa 
o ściąganiu podatków do końca marca 1P83 w drą­
giem i trzeciem czytaniu jednomyślnie przyjęta. 
Do komisji prawniczej wybrany Belcredi 51 gło­
sami .przeciw 21.

L w ó w , z Izby handlowej, 14. grudnia 1882. 
1. AKCje r a  sz tu k ę  

bez kupona Dieiącrgo plącą 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. 295 — 299

lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 — 169
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 302 —  306

kredt. gałie. po 200 zł. w. a. 247 —  252
8 -. Ł i l j y  za sta w n e  c a  lOO z łr . 

bez kupona wożącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 85 98 85 .

75
85

n
Banka nyp. galic.

4 „ w. a, 90 — 91
5 „ onretowe 97 8ó 98
4 „ los.411/, 1. 86 60 88
6 prc. w. a. 100 76 101 75
5. „ w. t. 97 50 98 50
5 „ L0% pr. 100 50 101 50
kr. wł. 6 prc. 100 50 1Ó2 -

„ n n n n 5 „ 9o 50 95 —
3 . L is ty  d tn in c  z a  1 0 0  ztr.

Ogól. roln krea. zaMad dla Gal.

Listy dłużne g. z.

i Buków 6 prc., los w 15 lat. — 
4 . O b l ig i  z a  lOO ztr.

97 
100 
101

40 98
101
102

21
25

70
50
50

50
50

Inaemnizacjne galic. 5 prc. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a.
Pożyczka kraj z r. ] 873 6 pr. w. a.

5 . L  o  s ,y .
Miasta Krakowa . . 19 50

„ Stanisławowa 23 50
O. M o n e r y .

Dukat holenderski . . 5 54 5 64
Dnkat cesarski . . . 5 56 5 66
Napoleondor . . . 9 42 9 52
Półimperjał rosyjski . . 9 72 9 83
Rubel rosyjski srebrny . 1 52 1 62

„ „ papierowy . 1 15’ /, 1 17l/,
100 marek niemieckich . 58 20 58 85
Srebro . . . . — — —  —
Kupony w srebrze . . —  —  —  —

KURS GIEŁDY
Wiedeń, dnia 
godzina 1 minnt 

Losy kredyt. 174.50 
Anglo.-austr. 116.80 
Kolej Fr. Lud. 296.75 
Kolej Połud 136 70
Kolej Elżbi »y  208.50 
Węg. Nordostb. 158.25 
Węg. obi. p. zt. £3.75 
Kolej siedmiogr. 108.30 
Renta węg. 6%  118.65 
Eos. rubel pap. 1.16.35 
Galie, indem. 97.50

W IEDEŃSKIEJ.
14. grudnia 1882.
52 po południu :

Węg. akcjo kr. 
Unionsbauk 
Nordbahn 
Kolej" Alfiild.
Kolej iw.-czern.
Wied. Comunal 
Węg. kolej zach. 160.50 
Losy tureckie — .— 
Bankverein 
Losy węgier.
Marki niemiee.

277.— 
111.30 
266.50 
166.25 
165.75 
124.—

104.30
116.—

Usposobienie: osłabione.
Wiedeń, dnia 14. grudnia 

godzina 10 minut 40 przed południem

B *D »

w
śWfadectW ?  Witki f  uzdolnienia. W koicu

oświadczono się za Wniesieuiein poprawki, że w 
fabrykach ma fabrykant wystawiać robotnikom 
świadectwa.. a nauki. PniU’a»J|ę_ tę wnu sie w, 
Izbie dzisiaj Ls. Zullinger.

Wiedeń d. 14. grudnia. Komisja budżeto­
wa Izby* posłów przyjęła bez zmiany kredyt do 
(Jajkowy na W W ę  kolei Arłbergskhej, tmdiżie 
subwencje i diotację 4ij, ^
wreszcie pozycje : dwór ces* p H l 
Rada ministaów i trybunał adnlimstracyjny. Dla 
galicyjskiego funduszu .naemnizacyjnego iwłrwa- 
lono * 2,6a5i00u złr., odrzuciwszy odraci »Jący 
wniosek Herbsta.

Wiedeń d: 14 ^rodtla- Wę|ftraj wyteczyła 
się w dolao-austrjaekięj kiajowęi Rudzie msLoj 
nej sprawa założenia We Wiedniu czeskiej pry­
watnej szkoły ludowej, z powodu decyzji ńtM ?  
sterstwa. Zasiadający w niej delegaci W ydzia­
łu krajowego i Rady miasta U iednia (Kdpp, 
Hoffer, Lustkandl, Raab. W «itlof, Walśer i 
Wiene) oświadczyli,, źe występttją z krajowej 
Rady szkolnej.

Berlin d. 14. grudnia. W  rajchstaga nie­
mieckim interpeluje Winahorst: ci, rada"związ­
kowa uczyni z uchwałą rajchsttagu, dat; 
zuiesienia ustawy o nielegalnym 
urzędów kościelnych Sekretam stant* 
cher, odpowiada, że Rada związkowa *& 
sek swego Wydziału uchwaliła Wa zgodztC się 
na uchwałę rajehstagu; co do powodów ttgo 
odrzucenia, rząd nie może dać eddnych wyja­
śnień, i z zasady nie myśli swoich uchwał uza­
sadniać w rajehstagu.

Paryż (1. 14. grudnia. Posiedzenie Izby po­
słów*. Sprawozdawca ekstraordynarjum budżeto­
wego Ribot zaleca okrojenie wydatków na ro­
boty publiczne, tudzież inue oszczędności, odda­
nie robót towarzystwem kolejowym, oszczędza­
nie finansowych sił, których Francja w danym 
razie będzie potrzebowała na wysilenia parrjo- 
czne. — Komisja parlamentarna dla spraw Za- 

giudnia zgorzał teatr Alhambra (w stylu granicznych uchwaliła ut worzenie ministerstwa 
maurytańskim), a w kilka dni największy z maga- kol«nij.

P r z y je c h a l i  d. 14. grudnia 1882.
Hotel ŻORŻA,: J. hr. Karwicki z "Wołynia. 

A. Cielecki z Hadyńkowiec. K. Kosielski z Woły­
nia. W. Kossowicz ze' Stanków ic. S. Skurski, ks. 
z Rosochowacza.

Hotel EUROPEJSKI: F. Prochaska z Wiednia. 
Dr. H. Jasiński z Tarnopola.

Hotel LANGA: S. Bergstein i F. Trepner z 
Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: T. Głosko wski z Sobie- 
W . W— I. ka *  Bnl»vTjty. K. Mo-

otel WAK8ZAW3KI: J . hr. Tarnowski *•" 
Turynki. K. Gutkowski z Dąbrowicy. Dr. F. Dwor­
ski z Przpniyśla.

T e w t r  A r .

We Czwartej dale 14 grudnia 1888 roku

K s i ą ż ą t k o
opofa komiczna w 3- j, aktach z frammi kiego pp. 

Meilhaea Hal®?/, wUayka Ch, Lwocąoa.
i ---------------

P O C I Ą G I  k o l e j o w e
, pod łu g  zegara  lw ow sk ieg o

Przychodzą Jo Lwów*;
Z KRAKOWA : ó god ■ 5 miii. 40 r*uo pociąg po- 

bfUoSniy, o gudiL £ uio 37 wieezot pociąg. osobowy,-o 
godz. 11 mis. 20 przed południem mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min.0 wieczór poeiag 
pospii my, o godz. 4 mir 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południ i poaiag mieszany.

Z na dworzec w Podzamczu o
gada. I «  i  * wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min.

j P° Południu pociąg mięszany. 
Z POOWram&tnSYSK: na dworzoo główny lwowski 

O j A  10 min- Sż wleefcćr rwciąg pospieszny, o godz. 3 
a k  Ml (Mas A o godzLuS 4 min. 12 ,po południu pociąg 
niimnay. _

Z* STAjnRLź. W O WA: na Stmj, rano o „odz. 8 nun. 
2j „ - ‘ )g ootalbusowy, \keczów o goaz. 8 min. 20 pociąg 
mięszorf?.

Odchodzą zo Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed półnoeą 

pociąg pospieszny, o godz. i min. 53 rano pociąg osobowy
0 gjaz. 5 min. 9 po południu pociąg mieszuiy.

T>o C276RN10WttlC: o golz. o miń. 30 rano pociąg 
pospieszny, o guJz 12 min. 10 po południu i o godz. l i  
min. 10 ii UW poc.ąg mieszany.

lio ^ODwOŁOCZTSK: z główne**, dworca o godz- 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 popołudniu
1 o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg raięszany.

Do POlłWOLOCZYSK; z dworca w Podzamczu e 
godz. G min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg raięsz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
5 pociąg mieszany, wieczór o godz. 5 min. 45 pociąg 
omnibusowy.

Akcje kredyt. 285.50
Kolej Kar. Lud. 296.59
unionsb irk 111.—
Rosyjs. tanku. I .I6I/4

B e r l i n ,  dnia 
godzina 5 minnt 40 po pofudniu 

Rosyjs. bank., 198.80 A keje kredyt.
Lombardy 234 50 Galjeyjskie
Kolej ramuńs. — .— Anstr. bankn.

Anglo-austij. 117.— 
Kolej Połudn. 136.25 
Napoleońdor 9.47 
Loposobienie: mdłe 
13. grudnia

4 8 8 .-
127.20
171.05

P o d « i ę k o w a n !e .
Ulegając od lat kilku uporczywym i niebezpie­

cznym chorobom," doznając tudzież nieszczęść i cho­
rób w aajbliisxej n *j rodzinie, znalazłem w Wielm. 
dno Antonim S ćh att a n r z e, nietylko zdolnego 
lekarza, lecz i prawdziwego przyjaciela, ktńremu 
po Bogd jedynie życie zawdzięczam.

Nie mogąc Ci przezacny Panie, wobec Twej 
wspaniałomyślności i bezinteresowności za Twe tru­
dy i poświęcenia, za niezmordowaną a tyle skute­
czną pomoc wynagTodzić, ośmielam się mą dozgon­
ną wdzięczność niniejszem publicznem podziękowa­
niem wynurzyć!

A  JcLkoJwiek wiem, że Ty szlachetny Panie 
jąko człowiok ckhoj pracy, nie jesteś zwolennikiem 
pnolicznycn podzięnowań i rozgłosu nie pragmebz, 
mlmoto obrMem tę drogę ; ależ nie czynię to dla 
rsklauiy, bo słąWa Twa głośna a szlachetność i 
uczynność daleh„ znana ; lecz powoduje mnh jedy­
nie pragnienie niżeuia ' sercu memu przejętemu pra­
wdziwie nitfieysłow ioną yó^ęczhością. Przyjm więc 
zacny mężu wyrazy to z szmerze płynącej pobudki, 
a. oraz życzenie, aby Cię "Wszechmocny jak najdłu­
żej dla cierpiącej lndzkości zachować, a życie Twe 
od wszelkich przeciwności i nieszczęść ochraniać 
raczył.

Karol Przedrzymirski.
We Lwowie d. 12. grudnia 1882.

W  k s ię g a r n i  G u b r y n o w lc z a  i  S c h m id t a
możsa nabyć książkę kucharską p, t . :

Tania kuchnia
z.wieiojąea prze złe 280 przepisów sporządzenie 
rozmaitych potraw, galaret, blamanźów, lodów, kon­

fitur, sałat, likierów 1 t. d. przoz Adelę R. 
Tania kuchnia ma jeszcze tę zaletę, że wszelkie 

potrzebno artykuły do sporządzenia potraw są poli­
czono na kilogramy i litry.
Cena tylko 80 centów, z przesyłką poeetowę 90 ot- 

Przy przesłaniu prenumeraty na Gaże/ę Narodo 
wą można craz dołączyć powyższą kwotę.

Się
Do dzisiejszego numeru dołącza 
" W y c i ą g  d z i e ł  najtańszego
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N a  G w i a z d k ę !
Nakładem księgarni

F. H. Richtera
we Lwowie wyszedł

Dobry ton
|  Przewodnik towarzyski i salonowy

według dzieła pani Alq 
napisała

Hel. z hr. Rnasockich W ilczyńska.
Treść: 0  uprzejmości. — 0  za-, 

chowaniu się w kościele:.— 0 grzecz­
ności i dobrym tonie w kole rodzin- 
nem. - 0 aobrym tonie w stosun­
kach z przełożonymi, również o grzecz- 
n ści w stosunkach z podwładnymi. — 
O dobrym tonie ta wsi. - -  O do­
brym tonie w podróży. — O polowa­
niu. — O korespondencji- — O do­
brym tonie przy jedzenin. O grzecz­
ni ści w salonie i na łalu. — Jeszcze 
słów kilka o wizytach, również o 
posyłaniu kart życzeń i t. d. — O 
dobrym tonie przy urodzinach, pod­
czas obrzędu chrztu i pierwszej ko­
munii. — O zwyczaiacn przed ślu­
bem i po ślubie. — O żałobie. — O 
dobrym tonie kosmopolitycznym. — 
O prawdziwej elegancji w toalecie.
O paleniu cygar. — O dobrym tonie 
w umeblowaniu. — Kwiaty i kobie­
ty. — Uwagi ogólne. 8724 1—3 

Cena S  złr. w. a. — w prawdzi­
wie eleganckiej oprawie 3  złr.

Pomieszkania
zaraz do najęcia w kamienicy naroż­
nej przy ulicy T e a t r a l n e j  1. 16, 

(róg od placu Trybunalskiego)
a) 1 pokój kawalerski frontowy z ja­

snym przedpokojem.
b) 5 pokoi frontowych na I. piętrze, 

z kuchnią, pizedpokojem, sionką, 
spiżarką, piwnicą i strychem, z 
dwoma wchodami,

c) 1 pokoik frontowy z kuchenką na 
III. piętrze. 4113 1-8

F a b r y k a  c z y s t o  n e ł n i a n y c h

materyj
na suknie damskie
kaimierów i t. p. czarnych i kolorowych.

Wysyłka prywatnym odbiorcom w do­
wolnej ilości. - -  Wzory franco.

"Si SteinRard w Pradze.
3484 (Firma istnieje od r. 1864). 2— 10

Realność OOOOOO
przy ulicy G r ó d e c k i e j  1 .1 0 . (n ap rze -O  
oiw kościoła św. Anny) składająca się z 
dwóch domów parterowych z ogrodem 
jest z wolnej ręki do sprzedania Bliższa 
wiadomość u kasjera teatru hr. Skarbka 
4 ISO 1 -3

‘OOOOCOOOK

Uwiadomienie.

P  Księgarnia J. MILIKOWSKIE.GO we Lwowie
n  prz.yj mn je

O prenumeratę na wszystkie czasopisma
S ?  wychodzą., tak w krają jakot.t i zagranicą;

oraz poleca

tJHtgZSSSS ^ w S t e - l S  KSIĄŻKI w  języku polskim, niemieckim i francuskim
o re iy esn o  p r a b ty e a —a n a a K a  Q  w ozdobnych oprawach na Gwiazdkę!

czyli ulika homeepatyei negu OOOOOO — — --- OOSOOOOOsposobu leczenia wszelkich ctaordh zwierząt domowych, 
jako podręcznik, d la  włairielell wfejskjeb, jest do nabycia w księgar-: 
niach P. T Milifcowskiego, Seyfartha &
Czajkowskiego, Gubrynowicza 4 Schmidta,!
F. H. Richtera, w aptece P. Mikolascha,1 
i u samego autora we Lwowie; w księ­
garniach D. E. Friedleina w Krakowie,
Gebethnera & Wolffa w Warszawie, i w 
centralnej homeopatycznej aptece Flem- 
minga w Petersburgu. 8268 i—5

C en a 3  z ł r .  a . w.

z wolnej ręki
zupełnie novto odrestaurowana

realność
p rzy  u l K a r k o w e j, 1. 3 5 ,3 7 ,3 9 , ®m 

w e  L w o w i e ,
tuż obok klasztoru Panien Franciszkanek 
w najzdrowszej, najpiękniejszej i najprzy­
jemniejszej okolicy m Lwowa, (niegdyś 

własność hr. Konarskich) 
składająca się z trzech  murowanych 
d o in ow  parterowych jednopiętrowej 
kamienicy (całkiem nowej) i dwumorgo- 
wego ogrodu w rodzaju parku angielskie­
go; — w ogrodzie pełno różnych a rzad 
kich kwiatów, młodych, doborowych a 
licznych gatunków drzew owocowych, 
krajowych i zagranicznych, słowem ogród 
tak urządzony i wzorowo utrzymany, ja­
kiego drugiego z pewnością nie znajd-ie.

Bliższa wiadomość u właściciela na 
miejscu , lub p zy ulicy Kopernika 1. 3 8 ,  
na cole I. brama, w kaneelarji. 4083 1—6

Najtaniej
na zimę

Nowe tańce karnawałowe
WYDANE PRZEZ KSIĘGARNIĘ

S E Y F A R T H A  i C Z A J K O W S K I E G O
ue L W O W I E .  4171 1 -4

F a l i  M . Kapelmistrz 9. pułku inf.
WALCE. N ad  z ł o t ą  B o s u ą  cena 1 zł.
POLKA FRANC. F l e u r  P o l o n a i , s  e 45 ct.
MAZURY. P o w i t a n i e  L w o w a  75 ct.

F i s z e r  E d .  Kapelmistrz 24 pułku inf. 
KADRYLE. R ó ż o w e  d o m i n o  cena 75 ct.
POLKA SZYBKA. L o t e m  s t r z a ł y  cena 45 ct.

Barartsbl F.
MAZURY. C z e ś ć  d z i e w o j o m  cena 75 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach w miejscu i na prowincji.

9

Stosowny podarek na Gwiazdkę 
dla mężczyzn!

Nowy kompas zmiany powietrza
Patent profesora Klinkerfus, podaje biz wszel­

kiego obliczenia zmianę powietrza.
Ten instrument/jest pierwszym i jedynym, mającym 
w swym telu ttik ze stanowisk i naukowego jakoteż 

praktyczneg > realną wartość.
3 84 1 - 4  G n a t a w  M t i f t e r ,

we WIEDNIU, I. Esśenbaehgasse 10.

Kaftaniki 
K a l e s o n y  
Pończochy 
Skarpetki 
Kamaszyki 
Szaliki 
Barchany 
Spódnice wat. 

kolor.

s
Nto
I d

-  W
*
o,
«toto
■8

poleca handel

płócien i bielizny

m  m u
w e L w ow ie , p5. S a r ja e k l .
B fe , Cenniki szczegółowe na żą­

danie posyłam. 3934 1—4

TSCHIHKECS
s p a r c a f f e e

I l o c h i e i n  s t e  
Q n u l i t i i t

TSCHINKLA
kawa

oszczędności.
Jedyna czysta i dobra do­

mieszka do kawy arabskiej.
K ażda paczka zaopatrzona 

jest tym wizerunkiem i proszę 
na to baczyć. 4163 l 9

Do nabycia we wszystkich 
większych handlach we Lwowie 
i na prowincji.

Strja artykułów w dzienniku

„D e r  K a p i ta l i s ta
rozpoczęta d 2. grudnia 1882.

Nnmera na próbę 
g r o tu  i  fr a n c o . 

W ie d e ń
I  KohlmarKt 6.

Ostatnie numera 
podały następujące cie­

kawe artykuły: „Bank depozy­
towy (stndjum) Rima-Murańskie 

kopalnie. Obrazki z giełdy. Orzeczenie 
prawnicze co do koleji Praga-Dux.

Syrop D r Zed
KODKINA I BALSAM TOLITAŃSRI

j es t  ś r o dk ie m  ł a go dzą cy m i uś mi er za ­
j ą cy m  n i eoc eni ónym dla uzieci  w  w y ­
p ad kac h b e  z s e  n o ś c i , k o k l u s z u ,  etc.  
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o -  
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t d.

P a r y ż ,  u l i c a  D r o u o t , 2 2  I 19

W  I.wowie w aptekach PP. K. Mi­
kolascha.  Ruckera ,  A. Skl ep ińsk i ego ,  
K r z y ż a n o w s k i e g o ,  Nakl ika .

W  K r a k o w i e  w  aptekach PP. Trau- 
c zy ńs ki ego ,  Red yka ,  Wiszniewskiego.
A O O O O O O o o o o o c *

Nowo otwarty we Lwowie, ul. Teatralna, 1. 7,
(vla-a-vis Katedry)

Główny skład wyrobów
k f a b r y k  i d ó b r

JEks. Alfreda hr. Potockiego
poleca z fabryki Łańcuckiej

likiery, rozolisy, kontuszó^kę, rum i spirytus rektyfiko­
wany we fl szkach, tudzież: wódkę kolońską, lewandową, 
Ctdratto i Portugal, we flaszkach, flakonach i flakonikach,

również
drożdże prasowane,

z fabryki HI bowickiej 
po najumiurkowańszych cenach.

4164 1 -3

Rzadca dóbr

Filia we WIEDNIU
I., Am Hof Nr. 3.

Nasze likiery są do nabycia w Galicji we 
wszystkich znaczniejszych handlach korzennych.

4
Pierwsze nagrody 
3 medale złete Uwieńczone nagrodami Pierwsze nagrody 

3 medale srebrne

znakomity teoretyk i praktyk, na

0  
o
9
0  posadzie do 1. marca 1883 wdowiec, A 
A 3 9  lał, mogący się wykazać rajchlub- V  
X  niejszimi poleceniami, pragnie objąć Q 
V w zarząd znaczniejszy majątek w to 
to kraju lub za granicą, przyczem zobo- V
1  wiązałby się dać z norga dobrej 
y  ziemi no 20 zł. a. w. czystego do-
O rhodu. Łaskawe ofermy oczekuję pud 

A. I. T. post. rest. S liatyn Galicja.
U 4* 93 1—3o o o o o o  o o o o o o y

przez Wys. ces. król. rząd Heflai wyłącz, uprzywilejowane
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e  I j e d y n i e  n i e z a w o d n e

WAŁECZKI do szczelne o zamknięcia okien i drzwi
ch ro n ią ce  od  p r z e c ią g a  p o w ie trz a .

z bawełny, polakierowaue, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po naj­
tańszych cenach, a to: 8668 1 - ?

C y lin d ry  d o  o k ie n  s C y lin d r y  do d rzw i :
biały . ■ 6 ot. za metr biały . 7*/» i 13 ct. za metr
ozerw.-brunat. i dębów. 81/, „ n czerw.-brnnt. i dęb.9 i 14 „ n
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki białego koloru wypada najwyżej 60 ot.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 
najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liezbę okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak, że bynajmniej me przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
W e  W i e d n i a  Kolowratring nr. 12 w e. k. nadwornym składzie fabrycznym.

J. POPELARZ
c. k. liwerant nadworny wałeoa- 

ków od przeciągu powietrza.
Ochrona przeciw 

saziębieniom.
Największa oszczę­

dność drzewa.

I

S z a m p t t n
w cenie

dawnego cła
Jak długo zapas 

wystarczy!!

H. Latonr dc Co. Epernay
( Carie blanche)

6 flaszek zł. 18 a. w , 12 flaszek zł. 33 a w., 60 flaszek zł. 150 a. w. 
z opłatą cła wra'. z opakowaniem z głównego urzędu elowego we Wiedniu

Pb & J. Simon-Sieglitz.
Weinhandłung H ofhef ranten 

w e  W i e d n i u ,  I. R e n n g a s s e  6.

Największe f  utrapienie
iua każda familia z zestawieniem 

p o d a r u n k ó w  w  w i l j ę  H o ż e g o  N a r o d a e n ia
dopóki coś stosownego się nie znajdzie. W skutek udało} K o l e k c j i  S a *  
T a r d a  w  P a r y ż a ,  <v której wszystkie podarunki dla każde i familii od­
powiednio są złączone w jednej skn.yni, zamdiono temu. T y  łk a  > a  1 
* ł -  9 8  c t .  doitić można następujące podarunki na G w ia z d k ę  1 N o w y  
B u k .  Dziennik „le Revcil“ donosi: Do oassej redskeji przyniósł pan Sav: rd 
swoją zadziwiającą kolekcję podarunków; po otworzeniu skr.yui wszyscy o- 
becui przejęci byli zadziwieniem z powodu rozmaitości, jakoteż starannego

i wyborn towarów, za tak małą kwotę. Tę kolekcją zatrzymaliśmy w naszej 
redakcji dla porównania tego wszystkiego; wnosimy lady, że w izysoy, którzy 
to zamówią i knpią, otrzymają to cośmy widzieli. Przyteiu pan 8avard jest 
wie.k m fabrykantom, nie może tedy dać nic innego. Znamy pana se Tarda 
i jego wyroby od przeszło 3o fat, a jego charakter i rzetelny wjrób daje 
dostateczną gwarancję towarowi-

K o l e k c j a  8 a y a rd u *  a a  1 z t .  9 8  c t .
24 Sztuk podarunków pysznych dla chłopców 1 dziewcząt.
M -cbauióznu, sarna biegająca laysz. 
FtSbla zabawka, najodpowiedniejsza 

rozrywaa dla dzieci.
Cudowna diorama chodząca, tworząca 

obrazy krzyształowe.
Pyszna lalka ubrane.
Ponczajaca książka z pyszne mi obraz­

kami kolorowymi i oowias^kami. 
Srebrny balonik powie, do napełniania.

Fortepian do grania, odpowiedni dia 
nauki.

Teatr Kaspra z figarami.
Przybory do gotowania w ele. kartonie. 
Sygnałowa trąbka
Cudowny ptaszek, naśladujący łudząco 

przepiórkę.
8 elektryczne kule szklanne o cudo­

wnej trfś 1.
Bartou * lO sztukami ozdóbek na boże drzewko, e ś pięknego; wszy­

stkie te 24 podarków kosztują tylko 1 zł. 1.-8 c t . , dla prowincji z kartonem 
i opakowaniem ‘ż zł. 30 ct_________________________________

T y lk o  8  a l. 9 8  et.
32 sztuk podarunków pysznych dla chłopców i dziewcząt.
Wiedeński bakier z metalu z końmi 

pięknie i sztucznie ubranemi.
Lalka Debe z żywemi oczyma.
Pyszne palówisko kuchenne z matulu, 

do opalania spirytusem z naczyniem.
Wykw fortepian co nauki dla dzieci.
Pouczająca książka z obrazksrei pysz- 

uemi i ciekawemi powiastkami.
Wojskowe ezako z kokardą.
Datowid na odległość dwumiiową
Cały garnitur nakrycia stołow. z brit.
Cudowny ptak z łudzącem biciem 

prze

nieprzem. dla chłopców i dziewcząt. 
Żołnierze w szyku bojowym z kart 
Paryski teatr z dekoracjami i rucho­

mymi figurami, pyszny podarek. 
Najnowsza zabawka pomysłu FjObla, 

nader pouozająoa.
Doskonały pałasz stalowy z rapeiami. 
Cudowny mikroskop, pozwalający wni­

knąć w tajemnice natory.
Pokojowj pistolot dziecinny, cały z 

metalu, zupełnie bezpieczny.
Karton naczynia kuchennego, napeł­

niony najnowszymi zabawkami. 
AugieL wybh torba na książki wzkolne S uagnetyczno-ele&tr. kule szklane.

12 sztuk cudownych eltktr. ozdóbek na dtzewko w kartonie. Wszyst­
kie te przedmioty w ilości 82 sztuk kosztują tylko 3 zł. 98 ct. Dla prowincji 
z opakowaniem i kartonem 4 złe. 96 et.

T y l k o  O z t . 9 8  c t .
5U pysznych podarunków dla młodzieży i dziewcząt

iutne p idarauni książęce.

« ® -  x \ A  t i W l A Z D K E - S «
Nowości 1 8 8 2 1 8 3  Nowości

Książki iiiustrowane dla młodzieży i dorosłych
wydane nakłademJF. Hoettlck*a w Warszawie.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach we L w o w i e
i na prowincji.

Dla młodzieży i dorosłych.
I r r r i ib -  n n l a l r i  Upomi ek poetyczny; zebrany przez Wazdę Że 

J ir i i lK . p U I o lM . Ień3ką, z illustracjami W. Gersona. Cana
dzo ozdobnej oprawie zł. 6, bez oprawy zł. 4.5<>.

bar

Historja w obrazach.
oDrazowych według dzieł* A Grubego, z dodaniem historji Słowiań­
szczyzny, oprać. Zuzanna Zajączkowska, z wieloma rycinami, zł 3 60.

Robinson meksykański £ b & ^ 2gk,a“ ^BeS-
ma rycinami, przez A. Bade, tłom. i przedm. Rrzetkowskiego. Cena 
w ozdobnej oprawie z maiUł. chromit zł. 8. bet opr. ał. 2.25.

Eu opa w obrazach. dfur|g * o?J2to” 5KS.' h lT l
2.25, wydanie ozdobne zł. 8.

Przygody d Rossjan i 3 Anglików. J:
Wydanie Ilgie, oprawa ozdobna z medatjim m paryskim zł. 3.

Przechadzki cjca z dziećmi. w ii-Urślp“zezwE«:
Leja, wydanie 2gie w oprawie tańszej. Ceną zł. i.25, wyd. ozd. zł. 3.

Powieści dziejów naszych. Ĝ az paoli?ę Kr*kó''
zł. bez oprawy zł. 1.80.

W ozdob.iej oprawie

Życiorysy znakomitych krajowców. iS ^ i ’
żonyeh krają naszego z 16-, 17 
t mi przez Każ. Wł. Wojnickiego.

18, i 19. wiekn, z rycinami i portre- 
2 tomy w j :den oprawne. Cena zł. 3.

Powiastki prawdziwe driakiettw°i‘i!r̂ lazk*mi.d;rL“
Panlinę Kraków. Cena w ozdobnej opr. zł. 2. 5, bez opr. zł. 1.80.

ass^Dla małych dzieci, z ryc. kol.
A '• łi ił N^nPCrrt Prześliczny AOecsdluik z historji nat iralnej wraz 

o  z nauką czytania i t pisem żwierząt, przez Starego 
nauczyciel*, z rysuo. kolor, ohromolitogr. Wł*d. Szymanowskiego. 
Cena z ryciną kolorową na tytule zł. 2.45, z ryciną kolorową na 
tekturze (bez tekstu) zł. 1.91.

Nasze zwierzęta domowe. Kolorowe obrazki w wiol- 
'• kim formacie f  >1., oraz i  

tekstem opisowym, wielkim drnki m, przez Starego Nauczyciel*. 
Cena kartonów z ryciną kot, u* tyt. zł. 1 .50, z ryc. ra tek. zł. 1.80.

P n w r i o a f l r i  L a L n r . i  24 Powiastek wierszem i wielsiem dr u 
L  U W Id .ob l\ i U diU U O l. kiom, przez Zofię z Rymanowa, z prze- 

śliczuemi oDrazkami kolor, na tle złotem. — Cena ct 90.
o  „ u i v  Q rłpr»4r»i Ezo-.ia w bajeozk ch i wierszyka )b, oraz 

Ł ila illiS .a i  51 prześlicznych obrazkach kolor, na tle zło-
tem. Dia małych dzieci. Z kolorowaną okładką. Cena zł. 1.50

T l o n - K f s i y n f a  a.Manszy przygody, podróże i wie kie esyny z 
l Y lO iU la  wieikiemi kolerowaaemi ryoinauii i kolorową okład­

ką. Ceua ot. 78-__________
P n T i  T W 9 r H f i w o l ó l  Podanie Indowe według KleC'niy K. Wł. 
■* 1  W d lU U n O lk l ,  Wójcickiego ul* małych dzień opracowa­

ne, z kolor, i 11 untr. Wład. Szymanowskiego. Ozdób. kart. z koloro- 
wą ryciuą na tytule. Cena zł. 1.90.

Elegancki garnitur z i.ustralrkioh 
sobolów, składający się z kołnierza 
i zarękawka, pyszny podarunek.

Pyszna paiyska lalka bóhó, wydająca 
naturalne głosjr z żywemi oczyma, 

Karetka, napełniona wszelkiemi na­
rzędziami możebnemi, pożyteczny 
podarunek.

Gra w tombolę wraz z numerami i 
tablicami.

Paryski teatr pyszny z ruchomymi 
dekoracjami i figurami.

Kasa oszczędności z lanego żelaza, 
syst. Weitheima z komie z. zamkiem.

Ks ążka z powisst. i obra z, kolorow. 
Dokładny zegarek kiesz. par. z łatc. 
Telefon, nauer zabaany instrument, 

za pomocą którego na mil. odległość 
z drugą osobą rozmawiać można. 

Pyszna astrachańska czapeo. zka plnsz. 
ula chłopców i dziewoząt,

23 'rozmaitych czdóbek na drzewko

Powabny wodotrysk, przedstawiający 
górę i forte- ę wraz z akwarium, z 
magnetyczne-żyjącymi żwieizętami.

Elegancki fortepian pokojowy, na któ­
rym grać można najpiękn. opery.

Gr* w domino z kości, w politurowa- 
nym kartonie, karton gry w dzwon 
młotek, nader inter. zabaw, towar.

Piękna kuchnia wraz z naczyniem, do 
opalania spirytusem.

Elegancka kasetka, paryska zabawka 
i gra, dla rozrywki, pistolet poko­
jowy z lanej stali.

Karton mebli politur, renesansowych.

R i t - f l o  V TlOH ty i Baśń tudowa. przez K. Wł. Wójcicki,go, z 
1 1  % t ‘ JltJ . / Ł . ryciną kolor. Wł. Szymanowskiego, z okładką

kartonowaną. C na zł. 1 80
f ń i r ł i ł  T ifirł r » n i ł { ł t n i  Czarodziejsko-pantomieznj teatrzyk w 
V ;U U d  U d,U  L /U U diU ll, ruchomych przemianach i prześlicznie 

kolor, obrazkach dla grzecznych dzieci. Ozdób, karton. Siuobrody 
zł. 1.50. Ket w butach zł. 1 50. Piękna kslężaiczta w Uśpionym lasie 
zł. 1 5 ’’ . Aladyn czyli cudowna lampa zł. 1.50. Kopciuszek zł l.fO. 
Biorący wszystki b sztuk pła«i tylko zł. 6 75.

Dla dorastających panienek.
D y . iP W d  , p o p  1 -o\r Powieść dla dorastających panienek, pani 
\JL  o W b  ęLA i 1 8 j ( .  ZofiŁ Wrene, spolszczona przez Anastazję 

u~ Dzieduszycką z wi-1. rtcin. Ceua w ozdob oprawi., zł. 3.
R l i ł * h t r  i Fo*ie<ć dl* panienek- przez F. Szymanowską.
O l l O U l I  1 L U J U ) Wydanio drugie w oprawie tańszej. Cena zt. 

2.25. w oprawie ozdobnej zł. 3.
K  A m r t a n p J l a  Powieść dla pauieneu, przez Pauliue Kraków,

r  ^  Yiydanie 2gie w opia wie tańszej Cena zł. 2.35, w
oprawia ozdobnej zł. 3.

Znakomite niewi sty. żS-*0 ™r*co-wan0- pr*ez W*U(1?
na zł. 3. W oprawie zwjez. zł. 2.1

uńską. W ozdobnej oprawie. Ce-

jW O O O O O O O O O O O O O O O O ĆlO O O O t,
Harlanderska przędza

do robót pończochowych i nici na szpulkach.
Na wiedefi*kiej i paryskiej 

Wystawi.-) odznaczona n a j w y i -  
s z e m i  n a g r o d a n a i.

Powazechuie ulubioue z po­
wodu swej wybornej jakości, do 
nabycia we wszystkich handlach 

Znak fabryczny dla hartownych i detailicznych austr. Znak fabry 
przędzy pończoch, węgietakiej monarchii. 3190 1—15 nici cewkowych

: łooooooooot łoooooooe
Elegancka i niepree. torba na książki 

szkolne dla chłopców i dziewcząt. 
5 elektrycznych kul szklanych. 
Przyrząd naśladnjący przepiórkę. 
Cały tren kolejowy, lokomotywa, wa­

gon na węgle, wsgony I. II IU. 
klasy i wagon na pakunki.

"cksie kolorów.pysznym refie
80 tych pysznych przedmiotów kosztaje 6 zł. 98 ct., dla prowincji z 

kartonem 1 opakowaniem 7 zł. 46 ct. Te podaonaki nie potrzeboją zachwaty. 
Możemy je zalecić do najs zybszego zamówienia, albowiem zaPa® jfl0 J®8* 
wielki i wnet się wyczerpie.    ________

P y a z u y  p o d a r e k  dla dzieci dorosłych
GRY WYBORNE. Elegancka kasetka, w której p łączone W najele- 

gantszem wykonaniu gry : domino, ezacby, gra w damę, kręgle, grę konika, 
kostki i zagadki- Wszystcie te gry w ilości 1 sztuk z dokładnem pouczeniem 
kusztni i tylko a złr. 50 ct.

Zn dziwiajęce ćźdobkf. na boże drzewko.
Dyainer to wy puder do posypania dazew.k a Jedno pndełko wyatarcay, 

aby posypawszy pudrem drzewko, wyglądało lśniaoo jak lód i śnieg. Karton 
80 ct Wielkie pndełko dyamentowego śniegu 60 ct.

Lichiarzyki na drzewko ws*el<lego rodzaju do przytwierdzania, z przy­
rządem do chwiania się Inb z wierconymi ig ia iii, dające się zaitosoł ać do 
liohtarzyków, tnzin 21  ct. do 1 zł. 20 sztuk rozmaitych liohtarzyków 1 zł.

Lampieny na drzewko do oświetlenia, zadziwiający widok sprawiające, 
tnzin 8 • ct. Elektryczny drut do wywołania elektrycznego ognia 40 ct.

Lampki na drzewko i  koloirowem napełnianiem. Fa a się 2—4 godziny. 
Ta lampki są % tego względu godne polecenia, że da.ą się przytwierdzać w 
nader pojedynczy a przytem pewny sposób za pomocą k.ńczyn atatowycbj 
najlepszy sposób do oświetlenia drze eka, służą one bowiem także jako ozdoba.

Są ple lodowe, szyszki jodłowe , brylantowe ślimaki, brylanty, złoto 
pieniące si«jt apelsyny, cytryny: wszystko z elektryczne-promiejąoego szkła 
do C/.arodza, jakiego ndekorowauia bożego drzewka sztuka od ( —oO ct. Wie­
deńskie ciastka 2 , sztuk 80 ct.

Cuś nowego! ANIOŁ na drzewko, którego skrtydła zrobione są z 
Łajdelikatc-iejszej przędzy s tklannej ;  ten, gdy jest oświecony powjiszeroi 0- 
/dóbkami, przewyższa co do efektu wssystko, co dotąd wynaleziono, sztuka 
50—80 ct.; 10 sztuk rozmaitych schowek ua enkra do drzewka 1 złr

Także PTAK i motyl* w tym rodzaju, orzechy, wiDogrona, jabłka, 
groszki, cytryny z liściem, wszystko z brylant, szkła. Cena sztoki 5 i 10 ct.

Kartun z 12 aztuk uirocówie szkła ua ubtauie drzewka 60 ot. do 2 zł.
Elektrycnno-promieni ące, zapełnić nowe świooztu na boże drzewku 

12 sztuk w eteśoiu wielkoś ciach i giubościaoh, nr. I. 01. 15, nr. II. ęt. 25, 
nr. III, ot. 86. nr IV. oc. 45, nr. V. ot. 66. nr. VI. ct. 65; odpowiedno licu- 
tarzyki na świeczki ze aprożyną odpowiedną 12 sztuk 10 ot. i (0  Ci.; 20 
sortowanych świeczników 76 et.

Bengalski ogień, zupełnie niebezpieczny i pięknie oświeoający, czer­
wony, zielony, biały koperta. 20 ot., 12 sztuk raki-c salonowych 60 ct.

Całe kolekcje ozdóbek na boże drzewko 60 sztuk 1 zł. 60 ct. do 2
*Ł 10 ct., 100 aztnk 3 zł. do- 5 zł. Wszystko pyszue do nabyeia u zaetępoy
p a n a  J o n m e a a  M ava i d

B lX , we Wiedniu, Fraterstrasse, 16,
gdzie wsiystkie te rzeczy zvn«dzić i zamówić można.

Na jesień i zimęl 3B
Największy wybór bawełnianych, wełnianych i jedwabnych k a f t a n i k ó w ,  

s p e d n l ,  p oń czo ch  i  sk a r p e te k ,  
wełniane K A M I Z E L K I  z rękawami (Jagdgilets), 

w e ł n i a n e  i  J e d w a b n e  c h n s t e c i k l  n a  s z y ję ,  
P Ł Ó T N A  i  s t o ł o w ą  B I E L I Z N Ę  

Główny skład gotowej bielizny, angielskich nieprzemakalnych 
płaszczy, Kołnierzyków, Mankietów i Krawatek 

po'eca po ca! u miarko wańr zych stałych crnach

3^. I  i  1 > yV ̂  we Lwowie
naprzeciw kośeiota Katedry 1. 9.

\
I

plasterki na nagniotki, I
lit  jako środek niesprawia- {

I k r  f i C H U I I D T A
d o ś w ia d c z o n e

M nżywfją się od dziesięciu . . „ _________  - r_
-  jący holów i piwnin d£firtSp|ey ro  usunięcia nagniot­

ków. Skute zuość dr. Schmidta plisteikow j.:»t zadzi­
wiająca, bowiem po kilkorazowem użyciu każdy na- 
guiotek wypada be/, operacji. Cena pudełka z 16 pla­
sterkami i logowym rozszczepem do wyciągania na- 
gn otków kosztuje 28 ct. 4059 1 10

Do natur.i* w głównym składzio: G l o g n i t z ,  Niederóaterreich, 
w aptece J a lju s z a  B it t n e r a ,

Skład we LWO M E  w apt. K. MIKOLASCHA.
Przy kupnie tego preparatu zicbce Sziin. Publiczność uważać na to, 

ażeby każde pndełko miało wydrnaowa ą markę ochronną.

^ sp reS S
^ A ^ M B R I K u n d  LAGER ^ ^ M
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